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OŚWIADCZENIE

Bieg w ypadków  tej w ojny doprow adził 
do ponow nego przekroczen ia  przez w ojska 
ZSRR w schodniej g ran icy  Państw a Polskie­
go. W  zwięzku z tym  faktem  ośw iadczam y 
co następuje:

1. W ojska  ZSRR, przekroczyw szy g ran i­
cę polsko-rosyjskę, ustalonę w Traktacie 
R yskim  na podstaw ie dobrow olnej um ow y 
m iędzy Polskę a R osję  i U krainę, w kroczy­
ły  na te ry to rium  Państw a Polskiego.

2. Postanow ienia T rak ta tu  R yskiego sę 
obow ięzujęce dopóki nie zostanę zm ienione 
zgodnę, niczym  nieskrępow anę, wplę zain­

te re so w an y ch  państw . R zęd R zeczypospoli­
tej Polskiej nie w yraził swej zgody na zm ia­
nę linii g ran icznej w schodniej i odrzucił 
p ropozycję  rzędu ' ZSRR uznania za nowę 
linię g ran icznę  t. zw. „linii C u rzo n a”.

3. Państw o Polskie :— mimo tym czasow ej 
okupacji niem ieckiej — istnieje, działa i 
w alczy; posiada bowiem legalne k o nsty tu ­
cyjne w ładze naczelne (P rezydenta, Radę 
N arodow ę, R zęd i W odza N aczelnego), u- 
rzędujęce przejściow o poza gran icam i R ze­
czypospolitej, posiada w K raju  przedstaw i­
cieli władz naczelnych — Pełnom ocnika na 
K raj — W iceprem iera  R zędu, K om endanta 
A rm ii K rajow ej oraz rep rezen tację  po litycz­
na społeczeństw a — R adę Jedności N a ro ­
dow ej, posiada ta jnę  adm in istrację  państw o- 
wę oraz siłę zb ro jnę  w alczęcę w K raju  i poza 
K rajem . R eprezen tu ję  oni razem  cięg łość nie­
podległego b y tu  państw ow ego R zeczypospo­
litej i w yrażaję  wolę całego N arodu  Pol­
skiego.

A. C hoć ZSRR i Polska nie u trzym uję  
obecnie m iędzy sobę stosunków  dyplom a­
tycznych  i w ojska ZSRR w kroczyły na te ­
ry to rium  Polski bez porozum ienia z R zę­
dem  Polskim , w ojska te walczę ze w spól­
nym  w rogiem  — N iem cam i. N ależy do 
wojsk ty ch  zachow ać popraw ny stosunek 
dopóki działania ich będę  zgodne z p raw a­
mi m iędzynarodow ym i.

5. N a całym  obszarze Państw a Polskiego 
urzęduję  legalne władze polskie cyw ilne i 
wojskowe, k tó re  działaję  w m yśl dyrektyw  
Rzędu. Przeto obyw atele Państw a Polskie­
go pow inni nadal postępow ać w m yśl za ­
rządzeń tych  władz, a nie uznaw ać żadnych 
sam ozw ańczych rzekom ych rzędów  i rad  i 
nie stosow ać się do ich wezwań, np. udzia­
łu  w p lebiscytach , poborze do oddziałów 
w ojskow ych B erlinga lub arm ii czerw onej 
itp . — jako  n iezgodnych z przepisam i p ra ­
wa m iędzynarodow ego.

6 . O byw ateli polskich, zam ieszkujęcych 
tereny  Polski, k tó re  zajęte zostały  p rze j­
ściowo przez w ojska rosyjskie, wzywam y 
do pozostania na m iejscu, zachow ania go d ­
ności narodow ej i niezachw ianej w iary, że 
zajęte te reny  sę  i pozostanę nieodłęcznę 
częścię Państw a Polskiego i że słuszna sp ra­
wa, o k tó rę  Polska walczy od 1 w rześnia 
1 9 3 9  r., zwycięży.

R ada Jedności N arodow ej 
Pełnom ocnik na K raj — W iceprem ier 

R zędu R zeczypospolitej
W arszaw a, dn. 3 kw ietńia 1 9 4 4  r.

SAMOBÓJCY
Jes t rzeczę notorycznie  znanę, że N iem ­

cy, jako  jeden  z celów  w ojny obecnej, po ­
stawili sobie zniszczenie narodu  polskiego, 
a  p rzynajm niej takie jego  osłabienie, by 
przez d ługie la ta  nie m ógł odzyskać sił. 
Jednym  ze środków , prow adzęcych  do te ­
go celu, jes t sk łócenie Polaków z innym i 
narodam i, zam ieszkujęcym i R zeczpospolitę,

by  przez ich ręce niszczyć żyw ioł polski. 
N a tę perfidnę  p o lity k ę ' okupanta  dali się 
skusić w pierw szym  rzędzie U kraińcy.

To, co różne form acje  ukraińskie (oficjal­
ne, podziem ne i dzikie) czyniły  na W oły- 

,niu a obecnie czynię w M ałopolsce W schod­
niej, w ykopuje p rzepaść  m iędzy obu n a ro ­
dam i, k tó rych  in teresy  sę  przecież tak zbież-
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ne, a  k tó rych  przyszłość, uzależniona od 
h isto rii i geografii, zdaje się predestynow ać 
je  do bliskiego w spółżycia. M ordy, k tórych  
w idow nię s ta ły  się nasze ziem ie po łudnio­
w o-wschodnie, w yw ołują w społeczeństw ie 
polskim  falę bólu  i go ryczy  i chęć odwetu, 
w ykopują m iędzy dw om a bliskim i naro d a­
m i tak  wielką przepaść, k tó re j la ta  całe nie 
będą  w stan ie  zasypać. Istnieje obawa, iż 
wszelki g łos rozsądku  m oże się okazać bez­
silny wobec em ocjonalnego nastaw ienia 
m as.

D ziała jąca tu ta j niewątpliw ie dyw ersja 
niem iecka niew ieleby dokonała, gdyby  nie 
znalazła odpow iedniego podłoża na gruncie  
ukraińskim . N a podłoże to sk ładają  się 
głów nie trzy  elem enty: I )  echa sta rych
przeciw ieństw  socjalnych , 2) anarchiczność 
m entalności ukraińskiej, w yrosłej na tr a ­
dycjach  kozackich, 3) niew yrobienie poli­
tyczne przyw ódców  narodow ego ruchu  
ukraińskiego.

Pew ne uprzedzenia, sięgające pow stań ko­
zackich, w yrosły  przede w szystkim  na g ru n ­
cie socjalnym , kiedy to Polak by ł synoni­
m em  „pana” a R usin — chłopa. G dy w p o ­
łowie XIX wieku zaczął się budzić n a rodo ­
wy ru ch  ukraiński, pod ję ty  przez elem enty 
ludowe, ruch  ten p rzyb ra ł bardzo  szybko 
kierunek antypolski, zwłaszcza w ówczesnej 
G alicji W schodniej, w czym  w spółdziałały 
od daw na in tryg i i w ichrzenia z Berlina 
i W iednia. Błędy, popełnione przez naszą 
adm inistrację  w okresie odzyskania n iepod­
ległości, jeszcze bardziej p rzyczyniły  się do 
pogłębienia nastro jów  antypolskich; z tego 
zdajem y sobie spraw ę i wiemy, iż w p o ­
w staniu tej a tm osfery  antypolsk iej część 
winy by ła  po naszej stronie.

Jeżeli jednak  rozum iem y i doceniam y n a ­
sze b łędy, to nie m ożem y nie podkreślić i 
innnej strony  tego zagadnienia. D zisiaj, z 
perspektyw y dziejowej, je s t już rzeczą ja ­
sną, że, jeśli n aród  ukraiński zdołał zacho­
wać sw ą odrębność i nie roztopił się w m o­
rzu  rosyjskim , to w- pierw szym  rzędzie za­
wdzięcza stan  ten  kilkuwiekowem u w spółży­
ciu z Polską. Jakkolw iek bowiem daw na 
R zeczpospolita szlachecka nie um iała roz­
wiązać spraw y kozackiej, to jednak  trzeba 
przyznać, iż nie' prow adziła ona polityki 
egoistyczno-narodow ej, że daw ała żyw ioło­
wi ruskiem u m ożność rozw oju, a w prow a­
dziwszy go w orbitę cyw ilizacji zachodniej, 
uch ron iła  go od asym ilacji rosy jsk iej i po ­
zwoliła m u ukształtow ać odrębne oblicze n a ­
rodow e. Jeżeli U kraińcy  narzekają  na ,,u- 
c isk” ze stro n y  odrodzonej R zeczypospoli­
te j — to czem u należy p rzypisać, iż mimo 
tego  ucisku jedynie  w Polsce zdołali oni za­
chow ać poczucie narodow e, że jedyn ie  w 
Polsce zachow ał się „piem ont uk ra ińsk i”?

D zisiaj każdy U krain iec ze Lwowa i H ali­
cza wie, że po tam tej stron ie  Z brucza 
U kraina pozostała  nazw ą geograficzną bez 
treści ukraińskiej. R óżnica m iędzy „uci­
sk iem ” polskim  i „w olnością” rosy jską  jest 
w idoczna dla każdego. Jeżeli adm inistracja  
polska popełn ia ła  b łędy w M ałopolsce 
W schodniej, to  trzeba i o tym  pam iętać, że 
b łędy  te (pacyfikacja) n iejednokro tn ie  by ły  
rezultatem  poczynań  ukraińskich , k tó rych  
sta łym  i niezm iennym  reżyserem  już wów­
czas by ł Berlin.

Skłonności anarch iczne, tak  typow e dla 
m entalności dzisiejszego społeczeństw a u- 
kraińskiego, są  spadkiem  po kozaczyźriie, 
dla k tó re j stan  anarch ii by ł ideałem . B yło­
by  to zresztą rzeczą dość zrozum iałą, gdyż 
tłum , zostaw iony sam  sobie, niem al w szę­
dzie w ykazuje sk łonności anarchiczne; ude­
rzające jes t jedynie  to, że w społeczeństw ie 
ukraińskim  sfery  kierow nicze n ie.ty lko z ten ­
dencjam i tym i nie walczą, lecz je naw et kul­
tyw ują. K ażdy praw ie n aród  m a w swej 
p rzeszłości dziejow ej różnych  R aubritterćw , 
piratów , czy Lisowczyków, lecz się nimi 
specjaln ie nie chwali. Tym czasem ' h isto rio ­
grafia  i lite ra tu ra  ukraińska czynią z G on­
tów i Żeleźniaków bohaterów  narodow ych 
a w kozaczyźnie, k tó ra  by ła  zaprzeczeniem  
ładu  społecznego, w idzą św iadom ą bojow- 
r.iczkę o w olność narodu . Ni-: dziwnego, że 
dia ta k ( w ychow yw anej społeczności podda­
w anie się im pulsom  i dogadzanie chw ilo­
wym nam iętnościom  stało  się busolą życia. 
Dziwić .się należy, że ukraińskie ko ła  k ie­
row nicze nie zdają  sobie spraw y, jak  b a r­
dzo niebezpieczny dla przyszłości narodu  
jest taki system  w ychowawczy.

W ynika  to niew ątpliw ie z niew yrobienia 
politycznego U kraińców . Politycy ukraiń ­
scy  rob ią  w rażenie ludzi, nie sięgających  
zupełnie m yślą w przyszłość. W szystkie 
ukraińskie g ru p y  polityczne stanęły  na g ru n ­
cie niepodległego państw a ukraińskiego. Cel 
to zupełnie na tu ra lny  i zrozum iały, a  przez 
n aród  polski doceniany, czem u niedaw no 
dała  w yraz odezwa K rajow ej R eprezentacji 
Politycznej do U kraińców . Pow stanie n ie­
podległej U krainy  pow italibyśm y z n iekła­
m aną radością, gdyż n ieraz już w alczyliśm y 
„za w aszą wolność i n aszą”.

Skoro więc niepodległościow cy ukraińscy 
m arzą o w łasnym  państw ie, to m uszą chy­
ba zrozum ieć, że na d rodze do osiągnięcia 
tego celu stoi nie Polska, lecz R osja, g'dyż 
nie będzie n igdy takiej Rosji, bez w zględu 
na jej barw ę lub ustró j, k tó raby  z lekkim 
sercem  zrezygnow ała z czarnoziem u uk ra iń ­
skiego, portów  czarnom orskich , w ęgła do ­
nieckiego i K rzywego R ogu. W  sum ie, p rzy ­
szłe państw o ukraińskie żyłoby pod  sta łą  
g roźbą niebezpieczeństw a ze w schodu.
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Zdawałoby się, że w takiej sytuacji Ukraiń­
cy powinniby się starać o zabezpieczenie 
tyłów, czyli ułożyć sobie dobre stosunki 
z Polskę. Tymczasem widzimy coś wręcz 
odmiennego — zresztą nie po raz pierwszy 
w dziejach. Kiedy Chmielnicki w nienawiści 
do Polski poddał się carowi, rezultatem te­
go kroku było przelanie morza krwi, w któ­
rym utonęła idea państwa ruskiego. W po­
dobny sposób postawa Ukraińców w znacz­
nej mierze przyczyniła się za naszych cza­
sów do kompromisu ryskiego.

Tego wszystkiego źdają się aktywni 
przywódcy nie spostrzegać. Widzę oni z 
pewnościę niebezpieczeństwo rosyjskie, lecz 
jednocześnie z nieprawdopodobnę krótko- 
wzrocznościę prowadzę masy „na Lachiw”. 
Czemu? Oto pragnę oni stworzyć „stan do­
konany”, pragnę, by „Zachodnia Ukraina” 
stała się krajem jednolitym, „bez Polaków”. 
Maję oni nadzieję, że „kiedyś” Rosja się 
załamie, a wówczas na jej g'ruzach powstanie 
jednolite państwo ukraińskie bez znienawi­
dzonego elementu polskiego. Kiedy to na­
stąpi — mniejsza z tym, a tymczasem niech 
się krew leje. Znamy oddawna to samobój­

cze hasło: „Koli, koli, a kołyś pobaczymo, 
szczo z toho bude”.

Przywódcy ukraińscy zdaję się nie spo­
strzegać, że to „kołyś” może następie wte­
dy, kiedy już nie będzie miał kto budo­
wać Ukrainy, gdy wszyscy świadomi Ukraiń­
cy przez ten czas zginę w stepach kalmuc- 
kich, czy piaskach Kazakstanu. Politycy 
ukraińscy pragnę stworzyć „jednolitą Ukra­
inę" a nie rozumieją, że tylko w oparciu 
o Polskę mogę przetrwać jako naród, że 
właśnie ta okoliczność, iż Wołyń i Mało­
polska Wschodnia sę terenem mieszanym, 
daje Polsce prawo do utrzymania tych ziem 
a tym samym możność stworzenia dla 
Ukraińców jedynego azylu narodowego.

To, co czynią dzisiaj Ukraińcy w Pol­
sce, jest przysłowiowym podcinaniem ga­
łęzi, na której się siedzi. Fala mordów bu­
dzi w narodzie polskim zrozumiałe oburze­
nie i pcha ku decyzjom, od których był 
zawsze daleki. Niech przywódcy ukraińscy 
nad tym pomyślą, niech zawrócę z fałszy­
wej drogi, która wiedzie ich naród ku prze­
paści, jeśli nie chcą, by historia nazwala 
ich kiedyś grabarzami własnego narodu.

MOBILIZACJA OBYWATELI POLSKICH PO DW U STRONACH
FRO NTU

Na części obszaru Rzeczypospolitej oku­
pant niemiecki zarządził powszechną, przy­
musową mobilizację do formacji wojsko­
wych, mających walczyć po jego stronie. 
Bezprawie takiego postępowania jest bez­
przykładne; jest to złamanie zasad, prze­
strzeganych przez cały świat cywilizowany.

My, Polacy, znamy Niemców dostatecznie 
dobrze, aby wiedzieć, że nie ma takiego 
gwałtu, takiego bezprawia, jakiegobv od 
nich nie można oczekiwać. Brutalność metod 
niemieckich uważamy nie za objaw ich si­
ły, lecz słabości. Pociąganie obywateli pań­
stwa, będącego pod okupacją, jeszcze w cią­
gu trwającej wojny, do służby w armii za­
borczej — obywateli, którzy mają dostatecz­
ną ilość powodów, ąby nienawidzieć ciemięż­
cę i życzyć mu zguby — jest tylko jednym 
jeszcze dowodem wykruszania się niemiec­
kich rezerw ludzkich i sygnałem zbliżającej 
się klęski.

Znane powszechnie niemieckie próby, 
zmierzające do zasilenia swych szeregów — 
w różnych formach „legionów”, obcople- 
miennych ,,SS” i t. p.' — elementem ludz­
kim, pochodzącym z teernów państw oku­
powanych, datują się już od chwili wybuchu 
wojny z Rosją. Jeśli chodzi o teren samej 
Polski, to, poza różnorodną i wcięż zmien­

ną grę, zmierzającą do skłonienia naszych 
mniejszości narodowych ukraińskiej, biało­
ruskiej i litewskiej do wstępowania do woj­
skowych lub paramilitarnych formacji po 
stronie niemieckiej — mamy już oddawna 
do czynienia z bezprzykładnym bezprawiem 
zmuszania do służby w wojsku niemieckim 
Polaków z Ziem Zachodnich, zaliczonych 
przez nich do t. zw. ,,IV Volkliste”.

W przeciwieństwie jednak do sytuacji, ja­
ka na tym odcinku panowała jeszcze do 
pierwszych miesięcy 1944 r. — obecna fa­
za wojny nadaje całej sprawie znacznie po­
ważniejszy charakter. Palący się coraz wy­
raźniej grunt pod nogami okupanta nie­
mieckiego, zmusza go do uczynienia ostat­
niego wysiłku. Próby, zmierzające do wy­
ciągnięcia jaknajwiększej ilości nowego ele­
mentu ludzkiego z Ziem Wschodnich, przy­
bierają na gwałtowności i cała akcja ogrom­
nie rozszerza swoje dotychczasowe stosun­
kowo skromne ramy. Poza tym, mamy po raz 
pierwszy obecnie dopiero do czynienia z for­
malną powszechną mobilizacją a nie tylko 
z indywidualnym lub ochotniczym zaciągiem

Równocześnie obecna faza wojny przy­
niosła także inne zjawisko i nowe niebez­
pieczeństwo. Od kilku miesięcy znaczna 
część Ziem Wschodnich znajduje się pod
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pow tórną okupację  sowiecką. Istnieje więc — 
częściowo już zrealizow ana — groźba m o­
bilizacji obyw ateli polskich do arm ii Rosji 
sow ieckiej a  więc znalezienia się polskich 
arm ii R osji sow ieckiej a więc znalezienia 
się ich -równocześnie po obu stro n ach  linii 
fron tu  w w alce przeciw ko sobie dwu obcych 
arm iach : N iem iec i Rosji.

Do przeprow adzenia m obilizacji przystąpili 
N iem cy na teren ie  t. zw. G eneralnego  Ko­
m isariatu  B iałorusi t. zn. na  znacznej części 
Ziem W schodnich  R zeczypospolitej, o be j­
m ującej w ojewództwo now ogródzkie, dużą 
część wojew ództw a w ileńskiego a od sto sun ­
kowo niedaw na także i całe województwo 
poleskie.

Instrum entem , k tó rym  się w tym  celu p o ­
służyli jes t B iałoruska C en tra lna  R ada, c ia­
ło, będące  w ich  rękach  m arionetką, sk ła ­
dające się z sam ych  figurantów  bez osobi­
stego  znaczenia. Na rozkaz niem iecki in s ty ­
tuc ja  ta  ogłosiła  w dniu 10  m arca m obili­
zację szeregu  roczników  do form acji, m ają ­
cych  nosić nazwę „Białoruska O brona N a ­
rodow a".

Poborow i pod legają  w szyscy bez względu 
na narodow ość, a więc na tym  terenie obję­
ci są  nim  rów nież Polacy.

W ładze niem ieckie i b iałoruskie p rzy s tą ­
piły do przeprow adzania  m obilizacji w spo­
sób bardzo  bezw zględny. S taw iennictw o 
obow iązuje pod  rygo rem  rep resji nawet 
wobec rodziny aż do kary  śm ierci włącznie. 
W  tych  w arunkach ogółow i m łodzieży tru d ­
no poboru  uniknąć, to też w rezultacie za­
rejestrow ano  w ciągu  kilku m iesięcy około 
2 0 0  tysięcy  rekrutów . N ie przeprow adzono 
m obilizacji na ziem iach polskich w obw o­
dzie lidzkim, opanow anym  całkiem  przez 
partyzan tkę  polską i w okręgu  pińskim , opa­
now anym  przez partyzan tkę  bolszewicką; 
rów nież na te renach  R osji sow ieckiej 'n ie  
przeprow adzono molilizacji w rejonach  Mo- 
hylewSzczyzny i W itebszczyzny, gdzie ruch 
sow ieckich oddziałów  partyzanck ich  jest 
najsilniejszy.

B iałoruska O brona N arodow a nie stanow i 
i nie m a stanow ić jednolite j form acji w oj­
skow ej. U tw orzono 8 0  odrębnych  bata lio ­
nów, odpow iadających  8 0  rejonom  niem iec­
kim. W edług  do tychczasow ych zapowiedzi, 
oddziały  te  będą  użyte w yłącznie przeciwko 
w ojskom  sow ieckim  a i to nie bezpośrednio  
na froncie, lecz do zw alczania sowieckiej 
partyzan tk i. Przeszkolenie odbyw a się w

tem pie przysp ieszonym  i w sposób  in ten ­
syw ny.

G łów ną rolę w m obilizacji i organizow a­
niu batślionów  B iałoruskiej O brony  N a ro ­
dowej odgryw a m ajor Kuszel, k tó ry  w roku 
1 9 1 9  tw orzył oddziały b iałoruskie a następ ­
nie jako B iałorusin przeszedł do arm ii po l­
skiej.

N a innych po łaciach  Ziem W schodnicli 
m obilizacja tego typu  nie jest jeszcze prze­
prow adzona; rów nież Polacy nie są  gdzie­
indziej pociągani do służby wojskowej. 
Z w zrastającym  jednak wciąż natężeniem  
prow adzą N iem cy ochotniczy, na razie, za­
ciąg  U kraińców  na Z iem iach Południow o- 
W schodnich  i Litwinów na  Z iem iach Pół­
nocno-W schodnich. N ie brak  natom iast już 
zapow iedzi i sugestii ze stro n y  niem ieckiej 
i ich litew skich oraz ukraińskich  zauszn i­
ków, że jeżeli zaciąg ochotniczy nie da p o ­
żądanego rezultatu , nastąp i pobór p rzym u­
sowy.

Rów nocześnie po d rug ie j stron ie  frontu  
rozpoczyna się pobór do w ojska sow ieckie­
go obyw ateli polskich, k tó rzy  znaleźli się 
obecnie pod  pow tórną okupacją  w schodnie­
go sąsiada. W ypow iedzi przedstaw icieli lo­
kalnych w ładz i w ojskow ych sowieckich 
jak  rów nież ton propagandy , p row a­
dzonej na za ję tych  terenach , nie pozo­

staw iają pod tym  względem  wątpliwości: 
ludność W ołyn ia  i M ałopolski W schodniej 
uw aża się za obyw ateli radzieckich" ze 
w szystkim i tego konsekw encjam i a przede 
w szystkim  obow iązkiem  służby w ojskowej 
lub służby pracy . N a całym  okupow anym  
teren ie  prow adzi się w ytężoną ag itac ję  pod 
tym i hasłam i. Z poszczególnych m iejsco­
wości nadchodzą już w iadom ości o faktycz­
nym  przeprow adzeniu  m obilizacji w szystkich 
m ężczyzn do 5 5  roku  życia, częściowo do 
w ojska, częściowo do obozów  pracy . Pola­
kom  m iano proponow ać zgłoszenie się w 
ciągu  14 dni do form acji berlingow skich, 
g rożąc w przeciw nym  razie przym usow ym  
poborem  bezpośrednio  do w ojska sow iec­
kiego.

D odać trzeba, że gdyby  naw et form alnego 
przym usu  nie było , to w każdym  razie p re ­
sja na m łodzież będzie w yw ierana tak  sil­
nie, jak  tylko to potrafi reżim  sow iecki — 
m istrz w aranżow aniu  rozm aitych  ultra-pu- 
trio tycznych  „spon tan icznych” w ystąpień 
ludności. W  ty ch  w arunkach uchylenie się 
od służby w form acjach  sow ieckich w ym a­
gać  -będzie bardzo  dużej odporności i czę­
sto  będzie naw et niew ykonalne.

— ° o O O O ° ° —
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RĘKA NIEMIECKA ZA KULISAMI ZBRODNI UKRAIŃSKICH

Krew dziesiątków  tysięcy  Polaków, dziesiąt­
ków tysięcy  polskich kobiet i dzieci, w y­
m ordow anych w bezprzykładny  sposób na 
W ołyniu  i w M ałopolsce W schodniej, obcią­
ża bezpośrednio  bardzo  wielki odłam  spo­
łeczeństw a ukraińskiego, opanow any dem a­
gogię nacjonalizm u ukraińskiego, g łoszone­
go przez O . U. N . i U . P. A. a splam iła za­
razem  hono r całego narodu  ukraińskiego.

Z dając sobie z tego  spraw ę, nie m ożna jed 
nak w żadnym  w ypadku przejść  do porząd- 
ku dziennego nad  rola, jak ą  w te j ohydnej 
robocie odgryw a inny czynnik, działający  w 
sposób bardzie j zam askow any, jednak nie 
m niej cyniczny, jak O . U . N . i U  P. A.: nad 
rolą okupanta niem ieckiego. O kupant n ie­
m iecki prow adzi tu  grę, w wyniku k tó re j 
nacjonalizm  ukraiński — może często nie- 
świaldomie — sta ł się niczym  innym , jak 
tylko posłusznym  i niezw ykle dla N iem ców  
w ygodnym  narzędziem , działającym  w m yśl 
in tencji niem ieckich.

Cudzym i rękam i i na cudzy, form alnie, r a ­
chunek, realizują oni jeden  z naczelnych 
sw oich celów w ojny — w yniszczenie po l­
skości, najtw ardszej zapory  w niem ieckim  
„D rang nach  O sten ” .

Rów nocześnie nóż i w idły w rękach  uk ra iń ­
skich hajdam aków  zm uszają ludność polską 
do tułaczki na zachód, napędzając tym  sa ­
m ym  N iem com  nowe rzesze niewolników do 
p racy  — i w ten więc sposób działają na 
korzyść niem ieckiego po tencja łu  w ojennego.

M etody, jakim i posługuje  się w tym  w y­
padku g ra  niem iecka, są  różne, ale cel ich 
pozostał zawsze ten sam .

Je s t faktem , że ani najpierw  na W ołyniu , 
ani później w M ałopolsce W schodniej, nie 
było  właściwie przeciw działania ze strony  
niem ieckiej zbrodniom  band ukraińskich. 
Ani tu, ani tam  nie było  ze strony  niem iec­
kiej najm niejszej akcji zapobiegaw czej, cho ­
ciaż fala rozlew ała się coraz szerzej i z gó ­
ry  w iadom ym  było, że obejm ow ać będzie 
coraz dalsze tereny .

Śledztwa, o ile na m iejscu zbrodni w ogóle 
by ły  przeprow adzane, zakraw ały przew ażnie 
na istną kom edię. Policja niem iecka z reg u ­
ły, nie w ysilając się naw et na szukanie w ła­
ściw ych sprawców , zadaw ala się spisaniem  
protokółów , opartych  zwykle na zeznaniach 
ukraińsk ich  wójtów lub sołtysów , w k tó rych  
spotkać się m ożna z takim i np. stw ierdze­
niam i, że pożar osiedla polskiego pow stał 
z winy Polaków, k tórzy  przechow yw ali du ­
że zapasy nafty  i benzyny i n ieostrożnie ob­
chodzili się z ogniem .

Pew ne akcje rep resy jne, jeśli w ogóle do 
nich doszło, następow ały  z regu ły  po wy­

niszczeniu elem entu polskiego na 'danym 
terenie, względnie wówczas, gdy  ludność pol­
ska już m usiała okolicę opuścić — i tylko 
w tedy — gdy  bandy  ukraińskie staw ały  się 
już dokuczliwe dla sam ej adm inistracji nie­
m ieckiej. N a W ołyniu  akcja rep resy jna  n ie­
m iecka p rzyb ra ła  charak te r chaotycznej i na 
oślep prow adzonej pacyfikacji; w M ałopol- 
sce W schodniej, gdzie dowództwo U . P. A. 
w ydało zakaz atakow ania N iemców, represje  
stosow ane b y ły  już tylko w yjątkow o i w sto ­
sunkow o nielicznych w ypadkach. N a uwag“ę 
zasługuje specjaln ie jaskraw y pod  tym  
względem  w ypadek. W  m arcu b r. w jed ­
nym  z m iast pow iatow ych M ałopolski 
W schodniej objął urzędow anie urzędnik 
niem iecki, k tó ry  — być  może — nie orien­
tu jąc  się .dostatecznie w genera lnej linii p o ­
lityki niem ieckiej na tym  odcinku, p rzy s tą ­
pił energicznie do likwidacji band  uk ra iń ­
skich na podległym  m u teernie. Ponieważ 
sztaby  U. P. A., ich  szpitale i t. p . działa­
ły niem al jaw nie przyszło m u to bez więk­
szej trudności. R ezultat jednak te j działal­
ności okazał się dla niego już w krótkim  
czasie sm utny. N a skutek skarg i U kraiń ­
ców, złożonej na ręce osław ionego pułkow ­
nika Bisanza we Lwowie, poruszone zosta­
ły  aż czynniki berlińskie i w rezu ltacie  
w m aju b. r. p rzyby ła  do m iasteczka spec­
jalna kom isja, k tó re j pierw szą czynnością 
było aresztow anie tego  „zbyt gorliw ego” 
urzędnika.

W spólna droga, po k tó re j dąży polityka 
niem iecka i działalność ukraińskich  hajda­
m ackich elem entów, nie ogranicza się jednak 
tylko do cichego to lerow ania zbrodni .przez 
niem ieckie w ładze okupacyjne.

Dzieło zbrodni i pożogi uzupełnione jest 
przez form acje SS-Schiitzendivision-Ga!izien, 
sk ładające się z U kraińców , lecz pozostające 
bezpośrednio  na służbie niem ieckiej i posia­
dające niem ieckich dowódców. O ddziały  td 
by ły  dnia 2 2  lutego żegnane we Lwowie 
uroczyście p rzed  sw oim  w yjazdem  „na 
fro n t”, jednak faktycznie rozlokow ane zo­
stały  w kilku północnych  pow iatach M ało­
polski W schodniej jak  kam ionecki, radzie- 
chowski, brodzki, gdzie pod  pozorem  walki 
z dyw ersją sow iecką' palą  wsie polskie i m or­
du ją  ludność polską na rów ni z bandam i 
U. P. A. W  okru tny  sposób zostały przez 
te oddziały rozgrom ione i spalone wsie po l­
skie: H uta Pieniacka, Zawoja, Podkam ień, J a ­
sienica Polska, Budki N ieznanow skie i Paw ­
łów — nie m ówiąc już o wielu m niejszych 
ekspedycjach  karnych  i napadach

Jedną  z najohydniejszych  m asakr, typo 
wą jednak dla postępow ania ukraińskich  od-
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działów SS na  służbie niem ieckiej, doko­
nano w kilka dni po przybyciu  ich „na 
fro n t” (27 lutego) na H utę Pieniacką. W y ­
praw ę ukraińskiego oddziału SS spow odo­
wał posterunek  ukraińskiej policji w Pod- 
ho rcach , k tó ry  złożył m eldunek, że Polacy 
w H ucie Pieniackiej p rzechow uję żydów, po ­
p ie ra ją  bolszewicką partyzan tkę , posiadają  
b roń  i t. p. K iedy przybyli, celem  p rzep ro ­
w adzenia rewizji, ukraińscy  SS-m ani i za­
częli rabow ać, rozm aw iając pom iędzy sobą 
po ukraińsku — Polacy, m yśląc, że m ają  do 
czynienia, jak to często bywa, z p rzeb rany ­
mi zw ykłym i bandy tam i ukraińskim i, za­
częli się bronić. W ów czas w yruszył znaczny 
ukraiński oddział SS z Podhorzec, k tó ry  o to ­
czył wieś i p rzystąp ił do m ordow ania lud 
ności. Żołnierze ukraińscy  byli przew ażnie 
p ijani i znęcali się nad ludnością w po tw or­
ny sposób, m ordu jąc  m. i. w kościele, gdzie 
w czasie m ordów  jeden  ze zbrodniarzy  p rzy ­
gryw ał na harm onii. O gół ludności stłoczo­
no tak silnie w kilku stodołach, że musieli 
tam  pozostaw ać w pozycji sto jącej, n astęp ­
nie oblano benzyną i podpalono. M akabrycz­
ny widok przedstaw iał po tym  obraz takiej 
stodoły , w k tó re j w śród zgliszcz sta ło  jeszcze 
długo w m asie kilkadziesiąt razem  sklejo­
nych  trupów  pom ordow anych. O braz ten 
w idział jeszcze dnia 5 m arca silny oddział 
partyzan tk i sow ieckiej, k tó ry  przechodził 
przez H utę Pieniacką. Żołnierze sow ieccy ze 
zgrozą oglądali te  zwały trupów . 7. całej H u­
ty  Pieniackiej zdołało uratow ać sie uciecz­
ką  zaledwie 4 9  osób; reszta, w ilości po ­
nad 5 0 0  osób, zginęła w śród płom ieni lub 
od noża ukraińsk ich  SS-m anów. N a  in te r­
w encję polskich czynników  w D ystrykcie 
lwowskim wyjaśnili N iem cy, że „m asakra ta  
wvnikla z pom yłk i” .

Rolę, jaką  spełn iają  żołnierze niem ieccy 
narodow ości ukraińskiej, uzupełniają  ponad ­
to działania form acji czysto niem ieckich 
W ehrm ach tu  i b ron i SS. W ypadki te  są 
wprawdzie, być może, rzadkie tym  niem niej 
sa jaskraw e. O sta tn ią  g łośniejszą tego rodza­
ju akcją  b y ła  dokonana w m aju ostateczna 
likw idacja polskich wsi H anaczów  Hana- 
czów przeżył dwa g łośne napady  band 
ukraińskich , p rzy  czym  drug i został z du ­
żym i stra tam i dla U kraińców  odparty . 
U kraińcy  nie zrezygnow ali jednak z m yśli 
o zniszczeniu tej polskiej placów ki. W  w y­
niku denuncjacji ukraińskiej, że w Hana- 
czowie znajdu je  się ukraiński oddział dyw er­
syjny, p rzy jechały  do H anaczowa dwie kom ­
panie  niem ieckiej SS, k tóre  rozpoczęły  atak  
na H anaczów, ostrzeliw ując resztki wsi z ai- 
m atek. W  rezultacie wieś została zniszczo­
na doszczętnie, łącznie z kościołem , klasz­
torem , szkołą i kilku m urow anym i bu d y n ­

kami, k tóre z 'poprzedn ich  pożarów  ocalały. 
To, czego nie udało  się dokonać zw ykłym  
bandom  ukraińskim  w ciągu szeregu  m ie­
sięcy, w ykonane zostało  ostatecznie przez 
niem ieckie siły  zbrojne.

P rzykłady  takiego w zajem nego uzupeł­
niania się dtou czynników , zm ierzających do 
jednego celu, m ożnaby jeszcze d ługo w y­
mieniać, ogran iczym y się jednak do zw ró­
cenia uw agi na dw a zjawiska, pow tarzają­
ce się tak uporczyw ie, że nab iera ją  już 
cech jak iejś generalnej linii politycznej, niż 
lokalnych od niej odchyleń.

Jednym  z nich jest stosunek N iem ców  do 
polskiej sam oobrony . S tosunek ten jest nad ­
zwyczaj n iejasny, zm ienny i nie pozbaw io­
ny cech cynizm u, N iem cy często udają , że 
to leru ją  polską sam oobronę, naw et ją  ap ro ­
bu ją  i da ją  do zrozum ienia, że nie będą 
przeszkadzać polskim  osiedlom  w zaopatrze­
niu się w pew ną ilość broni, celem  sam o­
obrony p rzed  bandam i ukraińskim i. Równo­
cześnie jednak jest na porządku  dziennym , 
że do takiej wsi, k tó re j czujność przed 

N iem cam i, wobec takiego stosunku, jest 
uśpiona, w pada policja niem iecka, p rzep ro ­
w adza rew izję za b ron ią , konfiskuje ją, a- 
resztu je najaktyw niejsze jednostki, _ stosuje 
najrozm aitsze rep resje  i — jest znam ienne —  

że niem al z reguły , na tychm iast po takiej 
ekspedycji, zjawia się ukraińska banda, k tó ­
ra  dokonuje m asakry  bezbronnej wsi o zde­
zorganizow anej sam oobronie. Zdarza się 
również, że w ładze niem ieckie w yrażały  g o ­
tow ość w ydania Polakom  pew nej znikom ej 
ilości broni, celem  zorganizaw ania przez 
nich sam oobrony, przew ażnie jednak uw a­
runkow ane to jes t w ten sposób, że p ro p o ­
zycje niem ieckie nie m ogą być  dla strony  
polskiej do p rzy jęcia . T recim  w reszcie w a­
riantem  stosunku w ładz niem ieckich do po l­
skiej sam oobrony  są  w ypadki, że N iem cv 
rzeczyw iście da ją  pew ną ilość b ron i zag ro ­
żonym  napadam i wsiom  polskim . W ym ow ­
nym  przykładem  w łaściw ych intencji nie­
m ieckich w tego rodzaju  sy tuacji są  w ypad­
ki we wsi A dam y w pow. kam ioneckim . 
W ieś ta, zagrożona napadam i ukraińskim i, 
zorganizow ała silną sam oobronę i o trzym a­
ła od N iem ców  trochę  broni, dzięki czem u 
zdołała odeprzeć dwa duże napady  band 
ukraińskich . O koło 16  kw ietnia N iem cy nie­
spodziew anie całe uzbrojenie w b roń  ode­
b rali, m otyw ując swoje postępow anie w spół­
p racą  polsko-bolszewicką, a zaraz następ ­
nej nocy bandy  ukrańskie dokonały  zo rga­
nizow anego napadu na bezbronną wieś, k tó ­
ra  poszła z dym em .

D rugim  zjawiskiem, k tó rego  wymowa jest 
jasna, jest zaopatryw anie w b roń  band 
ukraińskich. O dbyw a się to przew ażnie w
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tajem nicy, więc silę  rzeczy nie zawsze kon­
kre tne  w ypadki tego  rodzaju  dochodzę do 
w iadom ości stro n y  polskiej, tym  niem niej 
w iadom o, że n iektórzy  niem ieccy K reishaupt- 
m ani kom unikuję się z bandam i U . P. A. 
i zaopa tru ję  je  w bardziej lub m niej jaw ny 
sposób. N ajjaskraw sze • pod tym  względem 
jes t postępow anie osław ionego polakożercy, 
K reishauptm ana kam ioneckiego N ehringa. 
N ie krępu jęc  się zupełnie, w yjeżdża on w 
b iały  dzień pod  lasy, gdzie spo tyka  się z wy­
słannikam i band  U . P. -A., p rzy jm uje  ich 
u siebie w K am ionce Strum iłow ej a  wozy, 
p rzyby łe  „z lasów ”, zab ie raję  z m agazynów  
niem ieckich b roń  i am unicję. Inna m etodę 
s to su ję  np. N iem cy w pow. stry jsk im . Sa­
m ochód naładow any b ron ię  i am unicję, zo­
staw ia eskorta  bez żadnej s traży  w środku  
wsi ukraińskiej, sam a udaje  się na spoczy­
nek. N a drug i dzień zabiera pusty  sam o­
chód. O czyw iście, żadnych dochodzeń w 
związku z tę  ,,k radzieżą” nikt nie p rzep ro ­
wadza.

N a  tle ty ch  przykładów  trzeba stw ierdzić, 
że gdyby  naw et uporczyw ie krążące pog ło ­
ski o generalnym  porozum ieniu  kierow ni­
czych czynników  niem ieckich z ukraińską 
U. P. A. nie odpow iadały ściśle praw dzie — 
to w spółpraca ta i tak faktycznie istnieje, 
choćby  naw et jedna i d ruga  s trona  form al­
nie udaw ała, że się sobie przeciw staw iają.

Słusznie określił tę spraw ę D elegat R. P. 
na Ziemie Południow o-W schodnie w ode­
zwie z dnia 3 0  m arca  1 9 4 4  r. do ludności 
tych  ziem: „Dla osiągnięcia sw oich celów 
rozją trzy ł okupant stosunki pom iędzy lud­
nością  polską i ukraińską, zam ieszkującą od 
wieków Ziemie Południow o-W schodnie i do­
prow adził w ostatn ich  m iesiącach do m aso­
wych m ordów  Polaków, m ordów , k tó rych  
dopuszczają się uzbrojone i popierane przez 
N iem ców  pro-hitlerow skie g rupy  ukraińskie.

W spólnym  celem N iem ców  i szow inistycz­
nych  elem entów  ukraińsk ich  jes t zm uszanie 
ludności polskiej do opuszczenia województw 
południow o-w schodnich i skierow anie je j do 
obozów p racy  w N iem czech.

M ówiąc o odpow iedzialności niem ieckiej 
za zbrodnie ukraińskie, nie m ożna się jed ­
nak ograniczyć w yłącznie do kwestii po stę ­
pow ania N iem ców  już w trakcie trw ania 
zbrodniczych w ypadków. Rzeczyw ista wina 
w łaściw ych podżegaczy zbrodni — N iem ­
ców — sięga znacznie daw niejszych cza­
sów. Ją trzen ie  stosunków  polsko-ukraińskich 
było jedną  z najbardziej kardynalnych  pod­
staw  polityki W iednia i Berlina już od lat 
kilkudziesięciu. N ic dziwnego, że p rzy  wiel 
kim' prym ityw izm ie politycznym  U kraińców  
polityka ta zaczęła wyidawać owoce. Pom i­
ja jąc  w te j chwili spraw ę polityki au striac ­
kiej i tw orzenia przez nią „kwestii uk ra iń ­
sk iej” w M ałopolsce W schodniej p rzed  
pierwszj} w ojną światową, isto tnego p od ło ­
ża w ypadków  z 1 9 4 3  r. i w ypadków  w M a 
łopolsce W schodn iej w 19 4 4  r. należy szu­
kać w po lityce Berlina już w 20-leciu na­
szej niepodległości. N ie gdzieindziej a w ła­
śnie w Berlinie znalazły azyl najbardziej 
sk ra jne  szow inistyczne elem enty  ukraińskie 
z Konowalcem  n a  czele. Tu, oparta  na wzo­
rach  faszystow sko-hitlerow skich, w ykuwała 
sie ideologia O . U . N ., tu , pod  auspicjam i 
N iem iec nasiąkali em igranci ukraińscy nie­
naw iścią do w szystkiego co polskie i stąd  
za niem ieckie pieniądze i dla niem ieckich ce­
lów, hasła  sw oje szerzyli w M ałopolsce 
W schodniej, og łup iając i napaw ając dem a­
gogia  m łodzież ukraińską na naszych zie­
m iach. Ci wychowankow ie Konowalca i 
niem czyzny — to dzisiejsi dow ódcy i kierow ­
nicy U . P. A. i O . U . N . — to ci, k tórzy  
m łodzieży ukraińskiej w etknęli krw aw ą broń 
do ręki i. skierow ali ją  przeciwko Polakom ”.

LINIA CURZONA TO LINIA 3-GO ROZBIORU
„Linia C u rzona” , w skrzeszona ośw iadcze­

niem  rządu sowieckieg '0  zap rząta  dziś um y­
sły  nie tylko mężów stanu  lecz i na jszer­
szych rzesz obyw ateli polskich. Koło „linii 
C u rzo n a” rozsunęło się już tyle ba łam u t­
nych  i fałszyw ych in terp re tac ji, że słuszną 
jest rzeczą dać je j h istoryczne, rzeczowe 
w yjaśnienie.

W ojna  polsko-rosy jska w I9 T 8  — T 9 2 0 r .,  
jaką  now opow stałe Państw o Polskie zm u­
szone by ło  prow adzić z R osją od pierw ­
szej chwili swego odrodzenia — nie by ła  
dostatecznie rozum iana przez zw ycięskie 
państw a alianckie. W yczerpane cztero letn i­
mi zm aganiam i i upojone zwycięstwem n a­
rody  tych  państw  zam ykały chętnie oczy,

nie chcąc w idzieć now ego w ielkiego niebez­
pieczeństw a idącego ze W schodu; zaś rządy 
tych  państw  zajęte realizacją postanow ień 
T rak ta tu  W ersalsk iego  nie udzielały Pol­
sce należytej pom ocy w je j walce z Sowie­
tam i i og ran iczały  swe inw estycje tylko do 
akcji dyplom atycznej, względnie do uchw ał 
A lianckiej R ady  N ajw yższej.

Polska w owym czasie faktycznie zdana 
b y ła  w yłącznie na w łasne siły, mimo to m u­
siała liczyć się pow ażnie z poglądam i 
Państw  Sprzym ierzonych  na zagadnienie 
Ziem W schodnich  R zeczypospolitej, gdyż 
zastrzeg ły  one sobie artykułem  87  T rak ta ­
tu  W ersalsk iego  praw o uregulow ania 
w schodniej g ran icy  polskiej.
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Toteż niezależnie od akcji zbro jnej Polski, 
zm ierzającej do odparcia  pierw szego na ja ­
zdu bolszewickiego, najazdu, k tó ry  m iał na 
celu po pokonaniu  Polski podbicie i sko- 
m unizow anie całe j E uropy  — R ząd Polski 
zabiegał n ieustannie u  R zędów  S przym ierzo­
nych o zajęcie stanow iska w konflikcie po l­
sko-rosy jsk im  i powzięcie decyzji w sp ra ­
wie określenia naszej g ran icy  w schodniej.

N a  podstaw ie w spom nianego art. 8 7  T rak­
ta tu  W ersalsk iego  Państw a S przym ierzore  
pow zięły dwie uchw ały:

U chwało R ady N ajw yższej z dn. 8.XII. 
1919  r. określa na w schodzie obszar, na 
k tórym  Polska m ogła już od te j chwili u sta ­
nowić norm alną adm inistrację , tj obszar 
k tó ry  bezsporn ie  m iał od tąd  należeć do P ań­
stwa Polskiego. U chw ała ta  stw ierdzała, że 
głów ne m ocarstw a i państw a sprzym ierzone 
i stow arzyszone, rozum iejąc, iż jest rzeczą 
w ażną „aby u sta ł możliwie jak najprędzej 
obecny stan  niepew ności politycznej, w jakim  
znajduje s ię  N aró d  Polski, oraz nie p rzesą­
dzając późniejszych stypulacji. m ających  
ustalić  ostatecznie gran ice  w schodnie Polski,! 
ośw iadczają, że uznają  od tąd  praw a Rządu 
Polskiego do u rządzenia  regu larnej adm ini­
strac ji te ry toriów  położonych  na zachód" od 
linii poniżej określonej. D alej następu je  opis 
linii, k tó ra  zaczyna się na po łudniu  od punk­
tu, gdzie daw na gran ica  m iędzy R osją  a 
A ustro -W ęgram i spo tyka  się z rzeką Bug, 
a k tó ra  najpierw  biegnie ku pó łnocy  wzdłuż 
B ugu, później zaś w p ro ste j linii na pó ł­
noc od B rześcia w k ierunku na G rodno, 
obejm ując B iałystok dla Polski, lecz pozo­
staw iając G rodno poza linią. D alej linia ta 
pokryw ała się z południow ym  odcinkiem  
t. zw. linii Focha, rozgran iczającej te ry to ­
rium  Polski i Litwy i szła od N iem na do 
g ran icy  P rus W schodnich , pozostaw iając, 
p rzy  Polsce Suwałki. W  zakończeniu uchw a­
ła R ady N ajw yższej stw ierdzała: „Praw a
z jakim i Polska m ogłaby  w ystąpić do te ry ­
toriów  położonych  na w schód od w ym ierzo­
nej linii są  w yraźnie zastrzeżone” .

To zastrzeżenie praw  wskazuje, iż linia 
ta  by ła  trak tow ana jako tym czasow a. Li­
nia ta uryw a się. na pogran iczu  M ałopolski 
W schodniej na pó łnoc od Sokala, dotyczy 
bowiem jedynie  rozgran iczen ia  tęry to ilów  
b. zaboru  rosyjskiego. Linia ta  pokryw a się 
niem al całkow icie z linią trzeciego rozb 'o- 
ru, dokonanego przez R osję i N iem cy w r. 
T795. !

W  stosunku  do M ałopolski W schodniej, 
jako ziemi zaboru  b. C esarstw a A ustro- 
W ęgier obow iązyw ała: uchw ała R ady  N a j­
wyższej z dn. 2 5 .V I .I9 I9  r., upow ażniająca 
Polskę do zajęcia całe j M ałopolski W schod ­
niej, aż po Zbrucz.

O bie uchw ały by ły  tym czasow e. Polska 
m iała w yraźnie zastrzeżone paraw a do te ­
ry toriów , po łożonych  na w schód od zakre­
ślonej linii adm inistracy jnej, a Państw a 
Sprzym ierzone- zastrzeg ły  «obie ostateczną 
decyzję w spraw ie urządzenia M ałopolski 
W schodniej.

G dy w połow ie 1 9 2 0  r. rozpoczęła się 
wielka ofensywa sow iecka na Polskę i wzm o­
gły  się trudności w odparciu  najazdu bo l­
szewickiego, R ząd Polski w lipcu 1 9 2 0  r. 
zwrócił się o pom oc do Państw  Sprzym ie­
rzonych.
. K onferencja R ady N ajw yższej w Spaa 

dn . 10  lipca 1 9 2 0  r. ustaliła  niezwykle tw ar­
de dla Polski w arunki. W  zam ian za obiet­
nicę pom ocy zażądała ona podpisan ia  n a ­
tychm iastow ego rozejm u m iędzy Polską a 
Rosją. Linia rozejm ow a, zwana później linią 
C urzona (gdyż lo rd  C urzon w łaśnie podp i­
sał depeszę do rządu  sow ieckiego, p ro p o n u ­
jącą  tę linie), m iała p rzebiegać na północy  
w /g  linii ustalonej decyzją R ady N ajw yż­
szej z dn. 8.X II.1919 r. (patrz pow yżej), zaś 
na terenie M ałopolski W schodn iej m iała się 
c iągnąć wzdłuż fron tu  osiągniętego w dniu 
zawieszenia broni, co wobec tego, iż w oj­
ska polskie sta ły  w tym  czasie nad  Zbru- 
czem, pozostaw iałoby cały  obszar M ałopol­
sk i-W schodniej w posiadan iu  Państw a Pol­
skiego.

A więc linią rozejm ow a zaproponow ana 
stronom  v<alczącym przez konferencję  w 
Spaa — i jedynie jako taka zaakceptow ana 
przez Polskę — op ierała  się na dw óch u- 
chw ałach R ady N ajw yższej z dnia 8 .XII. 
1 9 1 9  r. i dn. 2 5 .V I.1919  r.

R osja Sowiecka odrzuciła w arunki roze j­
m u, proponow ane przez konferencję w 
Spaa. R ząd sowiecki odrzucając z ca łą  s ta ­
now czością proponow aną „linię rozejm ow ą 
C urzona” ośw iadczył w dw óch notach 
(w lipcu i sierpn iu  1 9 2 0  r.), że zam ierza 
zaproponow ać Polsce gran icę znacznie ko ­
rzystn iejszą. To stanow isko rządu sow iec­
kiego zostało poparte  dek larac ją  W szech- 
rosyjskiego C entralnego  K om itetu W yko­
naw czego (najwyższej ów czesnej sow ieckiej 
w ładzy państwow ej).

Przypom nieć należy, że w okresie sukce­
sów oręża polskiego rząd  sowiecki złożył 
Polsce, w dniu 2 8  m aja 1 9 2 0  r. propozycję  
pokojow ą, p roponu jąc  jako  linię rozejm ow ą 
linię przechodzącą na południow ym  w scho­
dzie koło Żytom ierza a na półinocno-wscho- 
dzie pozostaw iającą po stron ie  Polski M ińsk 
z całym  zapleczem .

W ojna  polsko-rosyjska zakończona zo­
stała  trak ta tem  ryskim , podpisanym  w 
1921  r. G ranice zakreślone tym  trak tatem  
stanow ią ze strony  Polski m aksim um  kom-
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prom isu. G ran ice te zresztą, zarów no przez 
członków  ów czesnej delegacji sow ieckiej jak 
i przez sow ieckich mężów stanu  oraz au to ­
rów  podręczników  historii by ły  przedstaw ia­
ne jako wielki sukces dyplom atyczny Rosji.

O becnie rząd  sowiecki nie prow adząc z n a ­
mi w ojny, lecz przeciw nie walcząc ze 
w spólnym  w rogiem , sięga po nasze od­
wieczne ziemie, p roponu jąc  linię C urzona 
nie jako linię rozejm u, lecz jako linię g ra ­
niczną po lsko-rosyjską, zgłaszając p retensje  
do całe j M ałopolski W schodniej.

Sowiecka linia C urzona ,— to usiłow anie 
oderw ania od Polski naszych ziem w schod­
nich.

A co to są te ziemie?

To województwa: wileńskie, now ogrodz­
kie, poleskie, w ołyńskie, tarnopolskie, s tan i­
sławowskie, część lwowskiego i b iałostoc­
kiego,

to 1 8 3 .0 0 0  km. kw. pow ierzchni — s ta ­
nowi połow ę tery to rium  R zeczypospolitej, 

to  11 m ilionów obyw ateli polskich (w 
czym  5 m ilionów Polaków, co stanow i 1 /3  
ludności Państw a Polskiego,

to Lwów, Krzem ieniec, W ilno, to G ród 
O rlą t i O stra  B ram a,

to U niw ersy tet Jan a  K azim ierza i S tefa­
na B atorego,

to ziemie, k tó re  w ydały Żółkiewskiego, S o ­
bieskiego, Kościuszkę, M ickiewicza, S łow ac­
kiego, T raugu tta , P iłsudskiego.

OSTRZEŻENIE

Z Ziem W schodnich, szczególnie z M ało­
polski W schodniej, napłynęło  do w oje­
wództw cen tra lnych  dziesiątki tysięcy U- 
kraińców , ucieka jących  przed bolszew ika­
mi. W ielu  U kraińców , dla ułatw ienia sobie 
w arunków  życia w śrpd Polaków, zaopatrzy ­
ło się w dow ody osobiste dla Polaków i czę­
sto  zm ieniało nazw iska na nazw iska o 
brzm ieniu polskim .

O strzegam y p rzed  tym i przybyszam i, 
z k tó ry ch  wielu niewątpliw ie, bezpośrednio 
lub pośrednio  jest w innych śm ierci naszych 
b rac i m ordow anych przez bandy  ukra iń ­

skie, wielu jes t na usługach  G estapo, inni 
zaś gotow i są uzyskane o naszym  życiu 
w iadom ości sprzedać naszym  w rogom  dla 
doraźnych  korzyści, k tó re  są  zawsze d ro ­
gow skazem  dla ich poczynań. P rzybysze 
ci nie m ogą oczekiwać od nikogo z nas 
przychylnego  przyjęcia.

U kraińcy znają dobrze język polski i m a­
ją  w ten sposób ułatw ione dostanie się do 
środow isk polskich,- tym  też są  niebezpiecz­
niejsi.

Prosim y o jak najszersze rozpow szech­
nienie niniejszego ostrzeżenia.

SYTUACJA NA ZIEMIACH WSCHODNICH
(kwiecień, m aj)

/  M AŁOPOLSKA W SC H O D N IA
W  zasięgu działań w ojennych. Po Prze" 

kroczeniu “ gran ic  R zeczypospolitej dnia 4 
stycznia na W ołyn iu  a  dnia 3  m arca w Ma- 
łopolsce W schodniej, szybki początkow o 
m arsz wojsk sow ieckich w głąb  K raju  w 
pierw szych dniach kw ietnia został poważnie 
zaham ow any przez defensywę^ niem iecką. 
Bolszewicy zdołali jednak zająć niem al c a ­
łe w ojewództwo w ołyńskie i tarnopolskie 
oraz znaczną część stanisław ow skiego, w y­
sy ła jąc  przejściow o swe dyw ersyjne zagony 
jeszcze dalej na zachód. Podchodziły  one 
aż pod  Przem yśl, p rzekroczy ły  Bug na te ­
renie pow. chełm skiego. Po pew nym  p o p ra ­
w ieniu swej sy tuacji przez w ojska niem iec­
kie, dość ruchom y zresztą front ustalił się 
m niej w ięcej na linii, od Pokucia i g ran icy  
polsko-w ęgierskiej w • Karpjatach na p o łu ­
dniu w prost na północ, nieco na w schód od 
S tanisław ow a a na zachód od Brodów w kie­
runku  na Kowel, pow yżej k tórego  skręca 
dopiero  pod dość ostrym  kątem  ku w scho­

dowi. N iek tóre  m iasta oddane były  bez wal­
ki, inne — jak T arnopol, Stanisławów , B ro­
dy i Kowel — bronione z zaciekłością. 

Szczególnie T arnopol i Kowel, k tó ry  zresztą 
pozostał w zasięgu niem ieckim , zostały nie­
mal doszczętnie zrujnow ane a ludność — o 
ile nie w yginęła w czasie walk oblężenio- 
wych. — zbiegła lub została w ygnana. W ię­
kszość wsi na terenach  objętych  działania­
mi — spalona, pola zjeżdżone przez czoł­
gi, ludność rozproszona i o p racach  w iosen­
nych  na roli nie m a mowy.

O  p ierw szych krokach  sowietów na po ­
nownie już w tej w ojnie okupow anych zie­
m iach polskich skąpe tylko i chaotyczne do­
chodzą w iadom ości. Zachowanie się arm ii 
jest naogół popraw ne, choć zdarzają się 
w ypadki rabunków  i gw ałtu, szczególnie gdy 
chodzi o rekw izycję żyw ności. W ładze po ­
lityczne uw ażają-zajęte  tereny  i ich ludność 
za „radzieckie" i szybko odbudow ują swą 
adm inistrację  z okresu poprzedniej oku­
pacji (1 9 3 9  — T94T), pow ołując do niej 
zarów no Polaków, jak  U kraińców  i żydów.
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R ozw ijają też usilną p ro pagandę  w języ ­
ku ukraińskim  i polskim .

G dy poprzedn ia  faza ofensyw nych dzia­
łań  w ojennych bolszewików odznaczała się 
śm iałą  akcję  dyw ersy jnę przy  niestosow aniu 
jednak  bam bardow ań m iast, to obecna — 
po pew nej stabilizacji fron tu  —: przyniosła  
pew ne osłabienie dyw ersji na południu , n a ­
tom iast znaczne bom bardow anie zaplecza 
niem ieckiego, co pocięga  za sobę pow ażne 
ofiary  w śród ludności cyw ilnej i zniszczenie 
m iast. Tak Lwów w cięgu kw ietnia i m aja 
uleg ł k ilkakro tnym  nalotom  bom bow ym , k tó ­
re  spow odow ały duże szkody w ludziach i 
budynkach. M iędzy innym i zrujnow ane zo­
s ta ły  biblioteka un iw ersytecka i O ssolineąm  
a uszkodzona Panoram a R acław icka. .

Po stron ie  niem ieckiej akcja w ojenna za­
znaczyła się w pierw szej fazie wzm ożonym , 
gorączkow ym  ruchem  wojsk, k tó ry  obecnie 
ustał. P rzechodzą tylko na  w schód wielkie 
tran sp o rty  am unicji i sp rzętu . Bazą ty ch  ru ­
chów jes t Lwów. W  całym  pasie p rzy fro n ­
tow ym  budow ane są  pospiesznie fo rty fika­
cje, w znoszone szańce i sypane okopy. Do 
tych  p rac  zm uszana jes t m iejscow a ludność 
w sposób bezw zględny, przew ażnie d rogą  
t. zw. łapanek, przeprow adzanych  na dużą 
skalę. W  ten sposób zm obilizowani do ro ­
bót byw ają n iejednokro tn ie  podw ożeni pod  
sam  front, gdzie, p racu jąc  nad  w zm ocnie­
niem  niem ieckich pozycji, g iną pod  bom ba­
mi i kulam i bolszewickim i. M iejscam i sto ­
sow ane są  wywiezienia, szczególnie jako 
kara  za zachow anie się ludności. O dnośnie 
do branek  na roboty , to należy jeszcze za­
uw ażyć, że U kraińcy  m ają m ożność uchy ­
lania się od nich  przez ucieczkę do swoich, 
dz ia ła jących  w terenie, band, co w pływ a na 
ich zasilenie.

Ew akuacja. Spraw a ew entualnej ew akuacji 
elem entu ludzkiego z opuszczanych przez 
N iem ców  terenów  jes t jedną  z najpow aż­
n iejszych trosk  ludności pasa  p rzy fro n to ­
wego.

W  poprzedniej fazie w ojny, k iedy fron t na 
naszych ziem iach by ł w ruchu  i N iem cy od­
daw ali co raz  to nowe m iejscow ości po su ­
w ającym  się naprzód  bolszewikom  — brak 
było  jakiejkolw iek genera lnej linii p rze­
w odniej, jeśli chodzi o postępow anie władz 
niem ieckich w te j dziedzinie. Jedne m iej­
scow ości by ły  ew akuow ane w sposób b ru ­
talny i bezw zględny, w innych  — ludność 
pozostaw iono w spokoju , nie in teresu jąc się 
je j losem. N aogó ł m ożna powiedzieć, że nie­
m ieckie w ładze cywilne ew akuacji nie p rze­
prow adzały ; byw ała ona zarządzana n a to ­
m iast często już przez w ładze wojskowe 
bezpośrednio  w obliczu działań w ojennych.

O d chwili pew nej stabilizacji frontu , jaka 
trw a w M ałopolsce W schodniej i na W o ­

łyn iu  już od szeregu  tygodni sy tuacja  na 
tym . odcinku u legła pow ażnym  zm ianom . Ze 
s trony  władz niem ieckich istnieje obecnie zu­
pełnie w yraźna tendenc ja  usunięcia lud­
ności już naw et nie tylko z sam ego pasa 
p rzyfrontow ego, ale i z ośrodków  jeszcze 
bezpośrednio  nie zagrożonych  jak  np. Lwów. 
P rzym usow ej ew akuacji ludności wprawdzie 
jeszcze nie zarządzono, jednak  władze nie­
m ieckie działają  wszelkimi możliwymi ś ro d ­
kam i, aby zachęcić ludność do dobrow olne­
go w yjazdu na zachód.

N ajbardzie j typow ym  pod tym  względem 
jes t ogłoszone 10  m aja wezwanie lwowskie­
go S tad thaup tm ana H óllera do ludności 
Lwowa, aby ta  opuszczała m iasto. W ezw a­
nie to  m otyw uje H oller zagrożeniem  lud­
ności przez nalo ty  sowieckie. Dla p ra g n ą ­
cych  w yjechać uruchom ione zostały  spec­
ja lne pociągi, zezwolono im  zab iać  swoje 
m ienie i zezwolono na osiedlanie się w do­
w olnej m iejscow ości w . t. zw. G eneralnej 
G ubernii, z w yjątkiem  K rakowa. W łaściw e 
jednak in tencje niem ieckie, zam askowane 
„troską” o los ludności, k ry ją  się w o sta t­
nim  punkcie „wezwania” . W ezw anie do o- 
puszczania m iasta połączone jest z wezwa­
niem do zgłaszania się na robo ty  do N ie­
miec. Ponieważ cała, na szeroką skalę p ro ­
w adzona akcja we w szystkich ośrodkach M a­
łopolski w schodniej, m ającą na celu zachęce­
nie ludności do' w yjazdu połączona jest z re ­
guły już nie tylko z akcją p ropagandow ą za 
w yjazdem  na roboty  ido N iem iec, ale n a ­
wet z przym usow ym , m asow ym  poborem  — 
widać jasno, że m am y tu do czynienia z za­
stosow aniem  planow ego system u.

Poza tym  zw raca uw agę następu iący  w ypa­
dek. W  ostatn ich  dniach  kw ietnia Kreis- 
hauptm an stanisław ow ski, A lbrecht, wezwał 
do siebie przedstaw icieli Polskiego K om i­
tetu O piekuńczego i nakazał im n a ty ch ­
m iastow e rozpoczęcie przygotow ań do ew a­
kuacji całej ludności polskiej S tanisław ow a. 
Żadne zarządzenia ew akuacyjne w stosunku 
do U kraińców  nie zostały  w ydane. W praw ­
dzie zarządzenie A lbrechta zostało na sku­
tek interw encji u W ach  te ra  na razie w strzy­
m ane, jednak rzuca ono wiele św iatła na 
w łaściwe oblicze dążeń niem ieckich. Z jed ­
nej strony  chcą oni uzyskać nowe zastępy 
sił niew olniczych, z d rug iej — pozbyć się 
z te renu  elem entu specjalnie polskiego, ja ­
ko najbardziej dla n ich niebezpiecznego. T o­
lerow anie rzezi, dokonyw anych przez b an ­
dy ukraińskie jes t niczym  innym  jak  kon­
ty n u ac ją  tych  m etod.

Społeczeństw o polskie M ałopolski W schod ­
niej przejrzało  g rę  niem iecką i nie m a żad­
nych złudzeń co do je j w łaściw ych celów.

W yrazem  tego jest m iędzy innym i w y­
dana w m aju b. r. odezwa czynników  kie-
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row niczych polskiego życia podziem nego 
w M ałopolsce W schodniej, w k tó re j czy ta ­
m y: „...Tu, na w schodnich k resach .R zeczy ­
pospolitej, obok walki z okupantem  n ie­
m ieckim  prow adzim y narzucony nam  wal­
kę o obronę naszego życia i m ienia p rzed 
zw yrodniałym  nacjonalizm em  ukraińskim , 
skupionym  w szeregach  U . P. A., O. U . N ., 
dyw izji ,,SS-H ałyczyna” i innych bandycko- 
m ilitarnych  form acjach... O bok siły fizycz­
nej w rogowie nasi s tosu ję  w wielkiej skali 
w ojnę nerwów. W ykorzystu jąc  bliskość fron ­
tu i nieuniknione zjaw iska z tym  związane, 
usiłu ją  sterroryzow ać psychicznie ludność 
polską, aby  zm usić ją  do ucieczki na za­
chód... K ilkuletnie dośw iadczenie uczy, że 
obietnicom  niem ieckim  nie m ożna dawać 
w iary... N ależy rów nież pam iętać o o lbrzy­
m ich trudnościach  u trzym ania się wielkich 
m as ludności na i tak gęsto  zaludnionych 
ziem iach cen tra lnej Polski...

„Z tych względów, podtrzymując z ca­
łym  naciskiem i pełnym poczuciem odpo­
wiedzialności wezwanie pozostawania na 
miejscu, my, Delegat Okręgowy Rządu 
Polskiego, Komendant Południowo-W schod­
nich Sil Zbrojnych oraz Rada Polska Ziem 
Południowo - W schodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej, skupiająca wszystkie polskie orga­
nizacje polityczne, zjednoczone na platfor­
mie demokratycznej około rządowych 
władz cywilnych i Armii Krajowej, czynim y  
to nie tylko z uwagi na polską rację sta­
nu, wymagającą bezwarunkowo istnienia na 
Ziemiach Południowo-W schodnich R zeczy­
pospolitej Polskiej możliwie najliczniejszego 
elementu polskiego, któryby swym istnie­
niem podkreśli! nierozerwalny związek tych 
Ziem z Rzeczpospolitą Polską — lecz tak­
że w zrozumieniu istotnych interesów ży ­
ciowych całej ludności”.

R ezultatem  tego  rodzaju  nastrojów  był 
fakt, że do pierw szego pociągu ew akuacyj­
nego, k tó ry  m iał odejść ze Lwowa, zgłosi­
ło się zaledwie 4 0  osób, zam iast spodzie­
w anych dw uch tysięcy. W  rezultacie oso­
by te zaję ły  dwa w agony, p rzyczepione do 
zw ykłego pociągu  osobow ego. Dowodzi to, 
że społeczeństw o polskie nie poddaje się 
p ropagandzie  niem ieckiej. W ezw anie Hol- 
lera, zam iast wzbudzić chęć ucieczki z te ­
renu, wzbudziło w rezultacie nieufność i p o ­
działało — przynajm niej w pierw szym  okre­
sie po jego  w ydaniu — pow strzym ująco .

N iezależnie jednak od aktualnych nastrojów  
społeczeństw a polskiego we Lwowie, liczba 
osób, k tóre  już M ałopolską W schodnią  
opuściły , jest bardzo znaczna. Pow iaty, n a j­
bardziej dotknięte rzeziam i ukraińskim i, 
zostały  już albo doszczętnie z ludności po l­
skiej opróżnione, albo pozostałe resztk i m y­

ślą o jaknajszybszym  wyjeździe. D ążenie do 
wyjazjdu na zachód ujaw niać się zaczyna 
bardzo silnie naw et na terenie tych  pow ia­
tów, na k tó rych  rzezie nie p rzyb ra ły  jeszcze 
szerszych rozm iarów . Z terenu  donoszą, że 
wobec bezbronności ludności polskiej na­
stro jom  panicznym  trudno przeciw działać 
i trudno  je opanow ać.

W  ciągu  sam ych tylko kilku tygodni m aja 
w yjechało na zachód ze Lwowa, w zględnie 
we Lwowie stara ło  się o dokum enty, po trzeb ­
ne na w yjazd, około 5 0  tysięcy osób. S y ­
tuację  w teren ie  ilu stru ją  inform acje, o trzy ­
m ane z kilku powiatów.
Jeśli chodzi o U kraińców  a przede w szystkim 

o in teligencję ukraińską, to przez cały  miesiąc 
m arzec i kwiecień panow ały w ty ch  kołach 
nastro je  w prost paniczne. U kraińcy, k tó rzy  
na w spółpracy z okupantem  na różnych 
stanow iskach potrafili zebrać często znacz­
ne fundusze, w yjeżdżają z m iast i m iaste­
czek M ałopolski W schodniej, k ieru jąc się 
na zachód i osiadają .przew ażnie Hv Za­
chodniej M ałopolsce, choć spore ich g ru ­
py  znalazły się w licznych m iejscow ościach 
całej Polski a m. i. i w W arszaw ie.

Pod grozą mordów. Potw orna fala rzezi, 
dokonyw anych na ludności polskiej przez 
bandy  ukraińskie od kilku m iesięcy, płynie 
wciąż dzikim nurtem  przez tę ziemię, czer­
w oną od krwi polskiej. To, co się dzieje 
dziś w M ałopolsce W schodniej nie różni 
się już niczym  od sy tuacji n a  W ołyniu  
w lecie 19 4 3  r.

R ozrzucane przez U kraińców  ulotki g ło ­
szą „walkę bez pardonu  z w rogą polską 
ludnością na ziem iach zachodniej U k ra in y ”, 
staw iają kilkudniow y term in do opuszcze­
nia je j przez Polaków. G rożą śm iercią rów ­
nież kobietom  i dzieciom. I te  pogróżki są 
wykonywane.

W obec w yludnienia się terenu, trudności 
kom unikacy jnych  i ogólnej sy tuacji — 
w iadom ości docierają  z różnych  pow iatów  
M ałopolski W schodniej nierów nom iernie i 
zawsze spóźnione. Tak np. obecnie dopie­
ro nadeszła w iadom ość, że podczas rzezi 
w Podkam ieniu, przez bandy  przy  w spół­
udziale oddziałów  ukraińskiej dyw izji SS za­
m ordow anych zostało w klasztorze T08 o- 
sób, a  w m iasteczku przeszło 300 . W  tej 
liczbie I ksiądz i 3 b rac i zakonnych.

C ała wieś Polikrow ce została zniszczona. 
Liczba ofiar sięga pó ł tysiąca.

W ojewództwo tarnopolskie. Po w. brze- 
żański. D nia 4 kw ietnia U kraińcy zam ordo­
wali 23 m ężczyzn w K uropatnikach. W  cza- 

, sie napadu  na N arajów  zam ordow ano w 
sposób bestialski 52  osoby, przew ażnie ko­
biety, starców  i dzieci. Polskie zag rody  sp a ­
lono. D nia 8  kw ietnia w dzień zam ordowa-
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no w P om orzanach  47  Polaków. W ieś zo­
s ta ła  spalona. N aogó ł w pow. brzeżańskim  
ludność polska po w siach jest rozgrom io­
na niem al doszczętnie.

Pow. zborow ski. W  Płaszczy W ielkiej 
w ym ordow ano 18  Polaków, spalono 3 0  gos­
podarstw .

Pow. przem yślański. D nia I4 .IV . w Ko­
paniu  — 5 zabitych, 3 0  gospodarstw  sp a ­
lonych; dnia 14 i 15 .IV. napady  na Rado- 
wice, g'dzie zginęło 31 Polaków i na T ucz­
ne, gdzie zam ordow ano 9 0  osób. D nia 
20.IV . napad  na G liniany, gdzie zginęło 3 0  
osób, w tym  proboszcz.

Pow. złoczowski. D nia 1.IV. Żulińce — 
6  zab itych  i 5 0  gospodarstw  spalonych. D a­
lej napady  na wsie: W eronianki, Krasnow- 
ce, K ondratów  i inne.

Pow. kam ionecki i radziechow ski. Dnia 
7.IV. ban d a  ukraińska zam ordow ała w Lis­
ku 14 Polaków . Poza tym  długi szereg  na­
padów  na inne wsie.

Sy tuacja  na teren ie  tych  pow iatów  p rzed­
staw ia się m oże najbardzie j tragicznie. Z jed ­
nej stro n y  działają tu  p rócz zw ykłych band 
ukraińskich  oddziały  SS-Schiitzendivision- 
Galizien, k tóre  ich dzieło w yniszczania Po­
laków*. uzupełn iają  a zarazem  kam ionecki 
K reishauptm an N eh ring  jest zaciekłym  po­
lakożercę i całkow icie oddany U kraińcom . 
Twierdzi on, że na tym  teren ie  oddziały 
polskie A rm ii Podziem nej w spółpracu ję  
z Sowietam i. Pozostaje  on w kontakcie 
z bandam i ukraińskim i, to też ludność po l­
ska, pozbaw iona jakiegokolw iek ratunku, 
skazana tam  jes t na całkow itą zagładę, do ­
konyw aną w spólnie przez N iem ców  i U- 
kraińców .

W ojew ództw o stanisław ow skie. Pow. s try j - 
ski. D nia 8.IV . spalona została całkowicie 
K rechów ka, 5  zabitych. D nia 1 2 IV. spa lo ­
ny Sokołów, 4  zabitych.

Pow iat kałuski. W  drugi dzień św iat wiel­
kanocnych  bandy  ukraińskie dokonały  rów ­
noczesnego napadu  na kilka wsi polskich. 
W  D ołsze spalono 3 0 0  gospodarstw , p leba­
nię i kościół. W  p lebani sp łonął p roboszcz 
i 3 8  osób; poza tym  we wsi zam ordow a­
no 6 4  Polaków. W  Tom aszow cach spalo ­
no 4 7 0  gospodarstw , szkołę, kościół ob rabo­
wano i częściowo spalono. Zginęły 43  oso­
by. W  innych  m iejscow ościach jak  W ojni- 
łów, K opanki i t. p. zniszczono całkowicie 
4 5 0  gospodarstw  i zam ordow ano około 100  
osób. R eszta m ieszkańców  uciekła do K a­
łusza i tam  przebyw a.

W  niszczeniu w ym ienionych m iejscow ości 
w spółdziałała m iejscow a ludność ukraińska, 
w wielu w ypadkach nazw iska napastników  
sę  znane.

P rzestrzeń  k ilkunastu kilom etrów  p rzed ­
staw ia obecnie zupełną pustyn ię: w szystkie

budynki są  popalone, ludzie uciekli lub zo­
stali pom ordow ani.

W oj. lwowskie. Pow. żółkiewski. W  cią­
gu pierw szych dwu tygodni kw ietnia bandy  
ukraińskie dokonały  napadów  na wsie: 
dn ia  1TV. D obrom yśl, Lipowiec, W ólka 
Żmijowska; dnia 2.IV. N ahaczów ; dnia 3  IV. 
C hrusno  S tare ; dnia 12.IV . H uciska 
k /Szczerbca; dnia 15.IV . Stasiów ka. Poza 
tym  w tym  sam ym  czasie napadnię to  na 
wsie: Zady, Libin, Janów ka, F a jn a , Zam e­
czek, R okitna, W ola W ysocka W ięzow a, 
Lipina, M ajdanek, D ziebułki (na k lasztor 
O O . Dominikanów), Zuzy, M acoszyn, Skwa- 
rzaw a, Rzęchów i M osty. N ap ad y  odbyw a­
ją  się n iejednokro tn ie  tak blisko m iasta 
Żółkwi, że pożar byw a tam  dokładnie wi­
dziany.

Pow. raw ski i lubaczowski. D nia 2 0  kw iet­
n ia banda ukraińska dokonała napadu  na 
w ieś Rzeczki koło Rawy, gdzie w ym ordo­
w ała około 3 0 . osób, tracąc  20  swoich lu ­
dzi. Tego sam ego dnia nastąp ił napad na 
w ieś R udkę pod  C ieszanow em , w czasie 
k tórego  zam ordow ano 50  m ężczyzn. W  
Łowczy zostali zam ordow ani 4 m ężczyźni, 
a w C hodow cach został p rzez  bandę uk ra iń ­
ską zam ęczony w bestialski sposób  tam te j­
szy proboszcz.

Pow. jaw orski. Bandy ukraińskie doszczę­
tnie spaliły  wsie Peszów kę i M osberg, gdzie 
zam ordow ano 25  osób.

M asowe duże napady  zaczęły się na tym  
terenie stosunkow o późno; bo od dnia 3 
kw ietnia, k iedy cała ukraińska policja z J a ­
worowa uciekła w lasy. N apady  dokonane 

' na tym  terenie by ły  już przedstaw ione w u- 
b ieg łych  rapo rtach . L udność polska sku­
p iona jest w Jaw orow ie, W ielkich O czach 
i K rakowcu, chociaż naw et sam  Jaw orów  
jest zagrożony. Bandy ukraińskie obsadziły 
w szystkie d rog i do m iasteczek i kon tro lu ją  
cały  ruch. W  ty ch  w arunkach śc iągnięta  do 
m iasteczek ludność polska w yjeżdża p a rtia ­
mi na zachód. Polskie K om itety O piekuń­
cze ze swymi skrom nym i środkam i nie zaw­
sze m ogą skutecznie pom óc.

Pow. rudeckl, Sam borski i drohobycki. 
N a tym  terenie w ypadki m ordów  są do ­
tychczas sporadyczne, jednak w zrost a g i­
tacji ukraińskiej i nastro jów  antypolskich 
w yw ołuje zaniepokojenie, że fala m ordów  
może się p rzenieść i na ten  teren.

Pow iat bóbrecki. L udność polska na ivm 
teren ie  znajduje się pod  silnym  naporem  
band  ukraińskich  już od kilku . m iesięcy. 
M asowy charak te r p rzyb ra ły  m ordy  dopie­
ro w m arcu. Podajem y inform acje o napa­
dach , k tó re  dopiero  obecnie o trzym aliśm y: 
dn ia  7  m arca  bandy  dokonały  napada na 
S trzeliska S tare, gdzie zastrzelono 10 mcz- 
czyzn a  około 1 2 0  osób w ypędzono ze wsi,
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nie pozw alając niczego ze sobą zabrać, 
część ich udała  się do Bobrki, część do S ta ­
rego  Sioła; dn ia  8  m arca ta  sama^ banda 
dokonała  napadu  na  Sokołów kę i C hodyr- 
kowce, m ordu jąc  tu i tam  kilkanaście osób.

- Ludność obu ty ch  wsi, łącznie około 4 0 0  
osób, w raz z proboszczem , w yem igrow ała 
po napadzie na zachód. D alszy duży napad 
nastąp ił na K niesioło.

N ajw iększy ' i najbardziej bestialski napad 
b y ł dokonany dnia 12  kw ietnia na  czysto 
polską wieś Hucisko, liczącą około 1 2 0  gos­
podarstw . N apadu  dokonała banda około 
1 5 0  U kraińców , ub ranych  częściowo po cy ­
wilnem u a częściowo w m undurach  nie­
m ieckich lub policji ukraińsKiei, uzbro jona 
w ręczne karab iny  m aszynow e, g ranaty , 
karab iny  zwykłe, drąg i, siekiery i t. p. 
Banda p o siad a ła  naw et lekkie działko. 
W ieś została otoczona, zrabow ana doszczę­
tnie a pochw yconych 8 5  m ężczyzn pow ią­
zano i spędzono do stodoły  obok wioski, 
gdzie znęcano się nad  nim i okrutnie, p iło­
wano i t. p., a w reszcie oblano benzyną 

'i spalono. N astępn ie p rzystąp iono  do p a ­
lenia wsi, p rzy  czym  kilkanaścioro kobiet 
i dzieci żyw cem  rzucono do ognia. U ra to ­
wani m ieszkańcy H ucisk i trzech  innych  są ­
siednich  wsi w liczbie około 4 0 0  osób szu­
kali schronien ia  w lasach  okolicznych. La­
sy  te jednak- otoczyli U kraińcy i uniem ożli­
wili im w ydostanie się stam tąd .

W  tym  sam ym  m niej więcej czasie b an ­
dy ukraińskie dokonały  napadu  także na 
wieś H utę Szczerzecką, gdzie zginęło 45  
osób i na H utę Suchodolską, gdzie ofiarą 
padło  23  osoby. Część ludności z ty ch  wsi 
rów nież do końca kw ietnia tu łała  się jesz­
cze po lasach.

Podaliśm y wyżej tylko n iektórą konk re t­
ne w ypadki napadów , o k tó rych  doszły 
spraw dzone w iadom ości. N aogó ł liczba ^o- 
fiar, obliczana w przybliżeniu pod  koniec 
m arca na 10 .000 , obecnie dochodzi może 
naw et do 2 0 .0 0 0 .

G łów ne siły U . P. A. w raz ze sztabam i 
i dow ództw em  skoncentrow ane by ły  na g ra ­
nicy trzech  województw, w pow„ bóbreckim , 
przem yślańskim , brzeżańskim  i rohatyń- 
skim, k tó re  m ają stanow ić zawiązek „pań­
stw a ukra ińsk iego” . Tu odbyw ają się ćwi­
czenia, stąd  ruszają  w ypraw y, zasilane u ce­
lu  elem entem  m iejscow ym . L iczebność 
zgTupowanych tam  barvd ukra ińsk ich  oce­
niana jes t na 1 0 .0 0 0  ludzi dobrze u zb ro jo ­
nych, naw et w m ałe arm atki. N iem cy nie 
p ró b u ją  naw et zapuszczać się do tego „pań­
stw a ukra ińsk iego”. A by m ieć sw obodę ru. 
chów przy  napadach, bandy  ukraińskie na­
kazu ją  usuw ać się U kraińcom  z osad, w k tó ­
rych  w śród większości polskiej ży ją  m niej­
sze g rupy  ukraińskie.

N ow ą m etodą, k tó rą  obecnie zastosow a­
ły bandy  ukraińskie, aby  zm usić Polaków 
do opuszczenia m iast i m iasteczek, w k tó ­
rych  się zgrupow ali —  jes t blokada m iast, 
m ająca na celu odcięcie ich od dowozu 
żyw ności i zagłodzenie. T ypow ym  przy 
kładem  są  Brzeżany. W  prom ieniu  około 
4 kilom etrów  m iasto jes t otoczone p ierśc ie­
niem straży  U. P. A., k tó ra  nie dopuszcza 
tam  chłopów  z żyw nością; to też b rak  a r ty ­
kułów żyw nościow ych jest tam  ogrom ny 
a ceny ich w ygórow ane (kilo m asła 8 0 0  zł., 
kilo chleba kilkadziesiąt zł.).

W  ogóle system  ustaw iania kordonów  dla 
różnych celów jest coraz częściej używ any 
przez U kraińców . O bstaw iają  oni w sie, o- 
strzeliw ują z lasów drogi, aby nie dopuścić  
do koncentracji ludności polskiej w m oc­
niejszych ośrodkach, u trudn ić  wywiezienie 
m ienia, uniem ożliwić porozum ienie się przez 
w yłapyw anie łączników  i t. p.

R ozzuchwalenie U kraińców  dochodzi do 
tego stopnia, że w n iek tórych  m iasteczkach 
jak  np. Bełżec, U hnów, w czasie gdy  tam  
nie było garnizonów  niem ieckich, spędzali 
oni Polaków do dom ów  na określonym  te ­
renie, tw orząc w ten sposób g h e tta  polskie.

W obec św iadom ej i oczyw iście celow ej 
bezczynności w ładz okupacyjnych niem iec­
kich, k tóre  za dopuszczenie tych  zbrodni 
m uszą ponosić odpow iedzialność — jedy ­
nie tylko w sam ych sobie Polacy m ogą szu­
kać obrony. I znaleźć ją  tam  m uszą.

Sam oobrona. Z rozum iało to  dobrze spo ­
łeczeństw o polskie M ałopolski W schodniej, 
sam orzutnie też została pod ję ta  akcja sa­
m oobrony  przede w szystkim  d rogą  k o n cen ­
tracji ludności polskiej w kilku w iększych 
punktach  w każdym  pow iecie — celem  u ła t­
wienia odpieran ia  napadów .

Zwrócić należy uw agę, że ce'ow e pod 
wielu w zględam i skupianie ludności polskiej 
w pew nych ośrodkach  nasuw a duże tru d ­
ności. G łów ną przeszkodą jest spraw a roz­
lokow ania inw entarza na now ym  m iejscu, 
w yżywienia go i w reszcie szereg  trudności 
życiow ych, zw iązanych ze zm ianą m iejsca 
poby tu  z całym i rodzinam i. Ale wszędzie tam , 
gdzie koncen trac ja  została dokonana, n a ­
stąpiło  podniesienie ducha i gotow ość do 
obrony  w zrosła. Skuteczność /tej koncepcji 
znalazła swój w yraz w szeregu  konkretnych  
w ypadków pełnego lub choćby tylko czę­
ściowego odparcia  napadów . N iektóre n ap a­
dy band  zdołano odeprzeć z dużym i dla 
n ich stratam i.

Rów nocześnie z sam oobroną rozpoczęto  
akcję zapobiegaw czą względnie zaczęto s to ­
sow ać karę  śm ierci w stosunku  do pochw y­
conych  zbrodniarzy . M iało to  ten  skutek, 
że księża ukraińscy  poczęli naw oływ ać W
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kazan iach  do zaprzestan ia  m ordów  i zgod­
nego w spółżycia obu b ra tn ich  narodów .

Sam  fakt pod jęcia  sam oobrony  w zm ocnił 
sam opoczucie  ludności polskiej i osłabił 
w wielu punk tach  siłę ag resji ukraińskiej. 
W obec jednak  znacznej przew agi w liczeb­
ności i uzbro jen iu  band, sam oobrona lud­
ności nie m oże w pełni osiągnąć swego 
celu.

W y b itną  też pom ocą okazało się w ystą­
pienie na  tych  terenach  partyzan tk i polskiej. 
Tak np. w okolicach Bełza pojaw ił się sil­
ny  oddział polski, k tó ry  rozbił U kraińców  
w sam ym  Bełzie, gdy  zjawili się tam  po o- 
puszczeniu m iasta  przez w ojska niem ieckie 
a następn ie  p rzeprow adził ka rn ą  ekspedy ­
cję w ukraińsk iej wsi R zeczyca. D nia IO.IV. 
pod Łaszczow em  niedaleko Bełza, doszło do 
bitw y m iędzy oddziałam i polskim i a b an ­
dam i U . P. A. S tra ty  ukraińskie są  znaczne. 
N a  teren ie  pow. raw skiego i lubaczowskie- 
go zaznaczył też sw oją działalność silny 
oddział polskiej partyzan tk i („Nadtanwiań- 
sk i”), k tó ry  stoczył już kilka pow ażniej­
szych potyczek. D nia 24.IV . rozlepiono w 
Bełżcu, N aro lu  i U hnow ie wezwanie do U- 
kraińców , aby opuścili te  m iejscow ości w 
ciągu  2 4  godzin. W ielu U kraińców , zw ła­
szcza tych , k tó rzy  w spółdziałali lub byli 
w kontakcie z bandam i, uciekło.

Czynniki polskie w p rasie  podziem nej 
naw ołu ją  do udzielenia M ałopolsce W schod ­
niej w ydatnej pom ocy. Tak np. pism o „W y­
trw am y ” z dnia 16.IV . w ydało „Apel do 
Zachodniej M ałopolski”, w k tó rym  — po 
przedstaw ieniu  trag icznego  położenia lud ­
ności polskiej . oraz tradycy jnych  związków 
M ałopolski Zachodniej ze W schodn ią  — ta ­
kie rzuca  wezwanie: „M łodzieży polska w 
Z achodniej M ałopolsce! Do W as apelu je­
my! Spieszcie na  pom oc! O rgan izu j się w 
oddziały  i podążaj jaknajszybciej na obronę 
polskich  wiosek, osiedli i m iasteczek. N iech 
ob łąkane zbiry  w iedzą, że Polacy z M ało­
polski W schodniej nie są  sam i i że za nim i 
sto i po tężny  N aró d  Polski. Polecono nam  
tu  w ytrw ać na w ysuniętych placów kach. 
T rw am y — ale chcem y w y t r w a ć .  P rzy  
W aszej pom ocy, Polacy z M ałopolski Za­
chodniej, cel ten osiągn iem y”.

W ILEŃ SZC Z7ZN A  
I N O W O G R Ó D C Z7Z N A

T erro r niem iecko-litew ski. Po chwilowym 
złagodzeniu  kursu  te rro r ze stro n y  okupan­
ta  niem ieckiego i litew skiego w zm aga się na 
nowo. Szczególną bru ta lnością  odznacza się 
ta jna  po lic ja  litewska. Prócz oficjalnego te r­
ro ru  rozw inął się rów nież te r ro r  „pryw at­
n y ” — grabieże, dokonyw ane naw et w dzień, 
przez um undurow anych  i nieum undurow a-

nych Litwinów. W arunk i więzienne, szcze­
gólnie wyżywienie, u legły  znacznem u p o ­
gorszeniu. Z abroniono dostarczać paczki 
żyw nościow e, a p rodukty , nadsy łane do o- 
gólnego podziału, są  rozkradane. W  więzie­
niach szerzy się epidem ia tyfusu.

Plany ew akuacyjne. P rzygotow anie ew a­
kuacji W ilna m a nastąp ić  dopiero  po zaję­
ciu przez bolszewików Połocka. Podlegać 
je j m ają  tylko te osoby, k tóre  w spółpracu­
ją  z w iedzam i niem ieckim i. Litwini, za­
m ieszkali na w schód od terenu  przez nich 
adm inistrow anego, m ogą już obecnie p o ­
w racać do Litwy.

Branka na  roboty . W ileński U ' ząd  P racy  
prow adzi' w dalszym  ciągu  rek ru tac ję  sił 
roboczych, k ładąc nacisk na fachowców. N a ­
silenie b ranek  na  robo ty  do N iem iec w o- 
sta tn ich  tygodn iach  znacznie się wzmogło, 
p rzy  czym  podlegają  im w większości Po­
lacy. D opiero obecna m asow a branka się­
gnęła  g łębiej po elem ent czysto  litewski. 
O gółem  w erbunek ten m a objąć 100 tysię­
cy osób.

Szykany litewskie. Pom im o pew nych o- 
znak, m ających  pozorow ać jakgdyby  pozy­
tyw niejszy stosunek do Polski, ucisk lud­
ności polskiej i je j eksp loatacja  trw a n a ­
dal. Posady są  tylko dla Litwinów. P rzy ­
działy żyw nościow e czy odzieżowe, stoso ­
wane przez ap a ra t aprow izacyjnv litewski 
dla Polaków, są  śm iesznie m ałe w porów ­
naniu z przydziałam i dla za trudn ionych  w 
różnych  urzędach  i b iu rach  Litwinów. N ie 
usta je  również szykanow anie i tępienie m o­
wy polskiej. U czniow ie za rozm ow y m iędzy 
sobą po polsku karan i są  złym  stopniem  
za spraw ow anie.

O dsunięcie od posad, odsuw anie od ren ­
tow nych zawodów gospodarczych , głodow e 
norm y żyw nościow e, branki na robo ty , a- 
reszty  i to r tu ry  w litewskim gestapo , tęp ie­
nie polskiej m owy i polskiej ku ltu ry  — oto 
prak tyczne w ykładniki stosunku  Litwinów 
do Polaków.

N astro je  w śród społeczeństw a polskiego. 
M imo najcięższych ofiar, spow odow anych 
te rro rem  niem iecko-Iitewskim , spo łeczeń­
stwo polskie nie okazuje żadnych objawów 
wahania, zajm ując nadal postaw ę aktyw ną. 
Szeroki ogół zdecydow any jes t raczej na 
wszelkie prześladow ania, niż na opuszcze­
nie sw ego stanow iska, k tó re  pozostaje  nie­
zm ienne zarów no wobec rep resji niem iec­
kich, jak  i wobec grożącego  od wschodu 
niebezpieczeństw a. Szczególnie znam ienne 
jes t ośw iadczenie W ileńskiego O kręgow ego 
K om itetu W ykonaw czego R obotniczych i 
Pracow niczych Związków Zawodow ych, w 
k tórym  potępiono jaknajostrze j b ru ta lną  na­
paść rządu  sow ieckiego na R ząd Polski oraz
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zaprotestow ano w sposób kategoryczny  
przeciw  rosy jsk im  uroszczeniom  im periali­
stycznym .

R ów nocześnie należy podkreślić, że wszel­
kie, podejm ow ane ze s trony  niem ieckiej. * 
p róby  zjednania Polaków, oczywiście ko­
n iunkturalne, spo tykały  się ze zdecydow a­
nym  oporem .

Partyzan tka  polska — stale się rozw ija, wi­
tana przez m iejscow e społeczeństw o z ra ­
dością. O ddziały  d zia ła ją  spraw nie, w sto ­
sunku do ludności — popraw nie, w walkach
— dzielnie i b itnie. To też z uznaniem  w y­
rażają  się o n ich naw et N iem cy i Litwini. 
O becność i czynne ich w ystępow anie w y­
w ierają bardzo  dodatn i wpływ na społeczeń­
stwo. W obec ciągłego niebezpieczeństw u ze 
s trony  N iem ców , Litwinów, sow ieckich od­
działów dyw ersy jnych  i rozbójniczych band
— partyzan tka  polska jes t tu  jedyną obro ­
ną i opieką oraz schronieniem  dla m łodych 
m ężczyzn. Pod naciskiem  polskich oddzia­
łów partyzanck ich  osadnicy  litew scy opuś­
cili w wielu m iejscow ościach zagrabione Po­
lakom  kojonie. O ne też b ron ią  nieraz od 
aresztow ań i prześladow ań, naw et uw alnia­
ją  więźniów, jak np. w  Lidzie lub w W asi- 
liszkach.

Istn ieją liczne okolice w k tó rych  oddzia­
ły  polskie panu ją  niepodzielnie. W  wielu 
gm inach  zlikwidowano posterunki policji 
n iem ieckiej i litewskiej, a  w niek tórych  
m iasteczkach usunięto  zupełnie adm inistra­
cję okupacyjną . L udność dostarcza kon tyn­
gen ty  polskim  oddziałom . Polska p a rtyzan ­
tka oczyściła w znacznym  stopniu  W ileń- 
szczyznę z band  żydow sko-kom unistycz- 
nych, będących  p lagą m iejscow ej ludności. 
W szelkie p róby  .naw iązania jakichkolwiek 
stosunków  z ‘oddziałam i sowieckim i skoń­
czy ły  się na niczym . K ilkakrotnie p rzyp ła­
cili je  naw et życiem  polscy oficerowie w 
czasie przeprow adzanych  rozm ów, albo 
podczas w spólnej akcji. D la ch arak te ry sty ­
ki partyzanck iej na tym  terenie p rzy tacza­
m y poniżej dane o w alkach jedneg'o z od­
działów:

— w m ajątku  Jaszuny  z kasy rządow ej 
zabrano ok. 4 .0 0 0  Rm, a posterunkow i 
litew skiem u — broń  i buty.

— Zlikwidowano szereg  band  żydowsko- 
kom unie tycznych, rabu jących  ludność m iej­
scową.

— 1 0  m arca po raz d rug i oddziały po l­
skie zajęły m iasteczko Szumsk. W  czasie 
p ierw szego napadu rozbro jonych  zostało 40  
policjantów  litew skich bez żćtdneg-o z ich 
s trony  oporu ; obecnie rozbro jony  został od­
dział niem iecki, złożony z 8  żołnierzy. O d­
dział polski zabrał 8  karabinów , 3 p istolety,

w iększą liczbę granatów  i am unicji. N iem cy 
nie stawiali żadnego oporu.

— Tego sam ego dnia zostało zajęte m ia­
steczko Krewo w pow. oszm iańskim . Z ało­
ga  litewska w sile 47  ludzi poddała  się bez 
w ystrzału. O ddział polski zabrał całą broń, 
am unicję i m ateria ły  w ojenne oraz żyw ­
ność. R ozbrojonych Litwinów przeprow a­
dzono pod  konw ojem  przez lasy, by zabez­
pieczyć jeńców  przed napadem  bolszewic­
kim. Pod m iasteczkiem  Sm orgonie Litwinów 
puszczono sw obodnie. W ejście  g rupy  p o ­
licjantów  zupełnie rozbro jonych  wywołało 
w m iasteczku sensację.

— 12 m arca jeden  z lo tnych  oddziałów 
zajął m iasteczko M ickuny. Polacy otw orzyli 
w pierw szej chwili ogień z b ron i ręcznej i 
m aszynowej. Zabity  został polic jan t litew­
ski. R eszta Litwinów w sile . 3 3  ludzi zło­
żyła broń. O ddział polski zdobył 3 rkm , 30  
karabinów , 6  pistoletów , znaczną ilość g ra ­
natów,- am unicji i m ateriałów  w ojennych. 
W  urzędzie gm innym  spalono w szystkie p a ­
piery. W ziętym  do, niewoli Litwinom naka­
zano natychm iastow e opuszczenie M ickun. 
Zachowanie się policjantów  litew skich w sto ­
sunku do Polaków pełne było  uniżonej 
grzeczności.

— 13 m arca inny lo tny oddział pułku 
C hrobrego  zajął m iejscow ość G raużyszki. 
Po w stępnym  ogniu ze s trony  polskiej Litwi­
ni poddali się bez w ystrzału. W zięto do 
niewoli 40  policjantów . Zdobyto 6  rkm , 
ciężki karabin  m aszynow y, lekki karabin 
m aszynowy, 6  pistoletów , 3 6  karabinów , 
w iększą ilość granatów , am unicji, m ateria­
łu w ojennego. P rzeprow adzono ścisłą re ­
wizję w urzędach, gdzie zniszczono w szyst­
kie dokum enty. Litwinów w ziętych do nie­
woli, puszczono sw obodnie. Litwini zacho­
wywali się nader uprzejm ie i skwapliwie o- 
świadczali, że „dawno czekali na w izytę po l­
skiego oddziału i cieszą się, iż m ogą tak 
uprzejm ym  oficerom  polskim  i żołnierzom  
oddać sw oją b ro ń ” .

— 16  m arca d a lszy . oddział pułku C hrob  
rego zdobył m iasteczko Dziewieniszki. Po 
krótkim  obstrzale m iasteczko zajęto b ły s­
kawicznie. Z ałoga litew ska w sile 3 8  ludzi 
poddała  się bez w ystrzału. Polacy zdobyli 
4 rkm , 3 4  karab iny , 8  pistoletów  i inny 
sp rzęt w ojenny. Litwinów puszczono sw o­
bodnie, ^pie robiąc im krzyw dy. Stosunek 
Litwinów do oddziału polskiego był nie­
zwykle uprzejm y; chwalili g łośno łagodne 
obchodzenie się żołnierzy polskich.

— 2 9  m arca zajęte zostało m iasteczko 
N owe Troki. Litwini próbow ali początkowo 
bronić się. Polacy zdobyli ok. 50  karab i­
nów m aszynow ych, 8  autom atów , 2 cięż­
kie karab iny  m aszynowe, większą ilość a-
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m unicji. Skonfiskow ano wielką ilość żyw ­
ności i zabrano  2 0 0 .0 0 0  Rm.

—- O d  początku  m arca partyzan tka  po l­
ska rozpoczęła działalność pod  sam ym  W il­
nem ; zajęto  m ajątek  W erki, przeprow adzo­
no rew izję w m aj. K arolinki, rozbro jono  po ­
sterunek  niem iecki w W ołokum pi, a 12 km 
od W ilna na drodze zatrzymano" au to  i skon­
fiskowano 3 0 0 .0 0 0  Rm, pozostaw iając na 
drodze zw iązanego szofera i urzędnika. 
Zawsze konfiskow ano broń.

N a  terenie N ow ogródczyzny  partyzan tka 
polska jest szczególnie silnie rozw inięta; 
n iektóre pow iaty jak  np. lidzki są  w je j ca ł­
kow itym  w ładaniu. Dzięki w ysokiem u po ­
ziomowi m oralnem u partyzan tka  polska 
spełnia  w ielką rolę p ropagandow ą na rzecz 
Polski na tych  obszarach. N a podkreślenie 
zasługuje, że oficerow ie i żołnierze, poza 
sw oją norm alną działalnością, prow adzą 
rów nież akcję kulturalno-ośw iatow ą. W  o- 
s ta tn ich  tygodn iach  doszło do szeregu  p o ­
tyczek z N iem cam i.

D yw ersja sow iecka. W kroczenie reg u la r­
nych  w ojsk sow ieckich na nasze ziem ie sp o ­
w odowało znaczne w zm ocnienie działalności 
partyzan tk i sow ieckiej na te renach  N ow o­
gródczyzny  i W ileńszczyzny. Partyzan tka  
sow iecka na W ileńszczyźnie i N ow ogród- 
czyźnie, zasilana wciąż now ym i zrzutam i, 
m a w ynosić około 4 0  tysięcy ludzi. M a ona 
rozkaz z chw ilą przesunięcia  się fron tu  b a r­
dziej na zachód p rzejść  na teren  B iało­
stocczyzny . Jeden  z oddziałów  d yw ersy j­
nych  w sile około 2 tysięcy  ludzi pom asze­
row ał już w kierunku na  Puszczę A ugu­
stow ską. Sow ieckie oddziały partyzanckie 
na  naszych  ziem iach posiadają  s ta łą  łącz­
ność z dow ództw em  sow ieckiego ' fron tu  
przy  pom ocy k rążących  m iędzy jedną a 
d ru g ą  s tro n ą  sam olotów . C echuje  je  co raz  
w iększa pew ność siebie: w ydają m iejscow ej 
ludności zarządzenia, śc iąga ją  kon tyngen ty , 
u rucham iają  w łasne m łyny  i m agazyny, a 
naw et p rzeprow adzają  pobó r do sw oich od- 
idziałów.

T eoretycznie  oddziały te zw alczają b an d y ­
tyzm , w rezultacie jednak  szerzą postrach  
w śród ludności. Pod pozorem  zw alczania za­
opatrzen ia  niem ieckiego palą  one nieliczne 
pozostałe  jeszcze dw ory i folwarki, ale też 
jednocześnie, ku wielkiemu oburzeniu  ch ło ­
pów, palą  często cały  żywy i m artw y in ­
w entarz. N ie b rak  rów nież w ypadków  nisz­
czenia i rabow ania zagród  zam ożniejszych 
chłopów , co uderza  przede w szystkim  w ele­
m ent polski.

BIAŁOST O CC ZyZN A
O sta tn ie  m iesiące nie p rzyniosły  tu  po ­

w ażniejszych zm ian w sy tuacji ogólnej. N a ­
leży tylko zanotow ać na połow ę kw ietnia

nową falę m asow ych aresztow ań Polaków. 
Dla stw orzenia dla nich  m iejsca w więzie­
niach rozstrzelano 2 5 0  osób daw niej uw ię­
zionych.

K ościół garnizonow y w G rodnie  został 
zam ieniony na m agazyn m undurow y SS.

Pom nik O rzeszkow ej na zarządzenie władz 
został przeniesiony z parku  m iejskiego na 
cm entarz  poza m iastem , przyczem  w skutek 
użycia p rzy  zdejm ow aniu m ateria łu  w ybu­
chow ego został uszkodzony.

POLESIE
S tan  w ojenny. W prow adzony  na przew a­

żającej części Polesia stan  w ojenny zupeł­
nie uniem ożliwia sw obodę poruszan ia  się. 
W ładze adm inistracy jne są  jeszcze na m iej­
scu, nie m ają  już jednak żadnego znacze­
nia, zwłaszcza w dziedzinie bezpieczeństw a. 
Funkcję  tą  p rzejęła  żandarm eria  Szykany 
w obec ludności m iejskiej stosow ane są  w 
całe j pełni, p rzyczem  szczególną gorliw o­
ścią odznaczają się policjanci ukraińscy  
i b iałoruscy . M imo atm osfery  p rzy fron to ­
wej, G estapo  nie zaprzestało  jednak swej 
działalności. M asowe i różnorodne aresz to ­
w ania nie pozw alają ustalić, przeciw ko k tó ­
re j g rup ie  ludności są  w ym ierzane.

N iem cy ew akuują z Polesia w szystko, co 
przedstaw ia jakąkolw iek w artość i to  nie 
tylko w łasność państw ow ą, lecz naw et p iy - 
w atny inw entarz i zapasy chłopów .

E w akuacja Brześcia. E w akuacja B rześcia 
zarządzona I I  kw ietnia początkow o m iała 
być  dobrow olna, poniew aż jednak  zgłaszało 
się za m ało osób, zarządzono ew akuację 
przym usow ą. 13 kw ietnia część m iasta zo­
sta ła  o toczona przez w ojsko i policję. Lud­
ność wywożono pociągam i i sam ochodam i, 
k tó re  w krótce w róciły  z bagażam i wywie­
zionych, lecz już bez ludzi. Los ich  nie­
znany.

Specjalnym i w zględam i cieszyli się w spół­
pracow nicy G estapo i ich rodziny k tó re  m o­
g ły  w yjechać w ygodnie z całym  dobytkiem . 
O kazało się p rzy  sposobności, że w sam vm  
B rześciu pracow ało  dla G estapo 5 8 0  osób 
różnych  narodow ości i obecnie przenoszą się 
na  te ren  t. zw. G eneralnej G ubernii, by  p e ł­
nić sw oją służbę w dalszym  ciągu.

Tak w yludnione m iasto przygotow ane jest 
do rozpoczęcia walk. N iem cy zapow iadają, że 
Brześć będzie b ron iony  do zam ienienia go 
w kupę gruzów .

W ojska w ęgierskie, przebyw ające na Po­
lesiu, zd radzają  naogół silny antagonizm  
niem iecko-węgierski, okazując sym patie  dla 
Polaków. N iem cy tęp ią  te p rzy jazne sto su n ­
ki polsko-w ęgierskie. Mimo to W ęgrzy  nie 
są  tu  łubiani, ze względu na ich zdem orali­
zowanie i często dokonyw ane grab ieże lud­
ności cywilnej.


